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POZNAN, 3 maja.
Warownia Issy, która już onegdaj rano - wywiesiła 

¡¡agę parlamentarską, zerwała nagle układy zWersalczy- 
¡¡ami i rozpoczęła bój na nowo, co dowodzi wielkiój ener­
gii rokoszan paryskich. W miejsce jenerała Cluseret 
objął szef jego sztabu pułkownik Rossel, tekę ministerstwa 
(njpy, wszakże duszą obrony jest jenerał Dąbrowski 

j dowodzący pod nim na lewym brzegu Sekwany je­
nerał Wróblewski. Żelazny hart pierwszego, połączony 
z widoczną zdolnością i znajomością wojennego 
rzemiosła, nie tylko wlał w słabnące oddziały 
komuny nowego ducha i rozpalił je do walki, ale co 
więcój stworzył po za fortami południowemi, których 
upadek jest bliski i nieunikniony, nader trudne do 
zdobycia zapory. I tak tuż za Montrouge, Vanves 
i Issy wzniesiono podobno ogromne szańce ziemne, po 
których zniszczeniu oblęgający będzie miał dopiero 
przed sobą wały miasta. Gdy zaś i te szczęśliwie pokona, 
czeka go w mieście walka na ulicach, zasianych bary­
kadami, wreszcie zdobycie trzech niejako cytadel, 
które Dąbrowski wzniósł na Trocadero, obok Panthe- 
onu i na Buttes de Montmartre. Słowem, gdy wszel­
kie usiłowania pojednawcze — o czćm pod ru­
bryką właściwą znajdzie czytelnik bliższe szczegóły 
- spełzły na niczćm, oczekiwać należy pod Paryżem 
i w stolicy samćj strasznćj wałki bratobójczej, która 
cały świat cywilizowany przejmie grozą a w dziejach 
Francyi krwią zapisana będzie.

Upadek Francyi już dziś daje się głęboko uczuć 
ni widowni politycznćj. Korzystając zeń, wyswobodziła 
się Rosya z uciążliwych warunków paryskiego traktatu 
i z pominięciem Anglii poczyna porozumiewać się z Wy­
soką Portą co do załatwienia spraw wschodnich; Stany 
Zjednoczone podniosły głowę i żądają od Anglii pokor­
nego przyznania się do winy w kwestyi Alabamy; Au- 
strya spogląda z obawą na swych sąsiadów, nie wi­
dząc już na Zachodzie sprzymierzeńca; wreszcie egip­
ski khediwe napróźno szuka w kłopocie potężnćj dłoni 
opiekuńczćj, która go zwykła była osłaniać z wysoko­
ści tuileryów. Sułtan bowiem, który od dawna czychał 
tylko na chwilę stósowną, by ukrócić wzmagającą się 
potęgę Ismaela baszy, zapewniwszy ze strony Rosyi, iż 
nie dopuści wmięszania się w tę sprawę żadnemu mo­
carstwu, mianowicie zaś Anglii, przesłał obecnie przez 
baszę Nevres do Kairo ultimatum następujące: 1. 
Zmniejszenie armii egipskiej do przepisanej traktatami 
liczby. 2, Zaprzestanie dalszej budowli, odnośnie zbu­
rzenie twierdz nad morzem Czerwonem. 3. Przybycie 
bezwłoczne Khediwego do Garogrodu: ad audiendum 
regis verbum. Odpowiedź na powyższe ultimatum, je­
śli ufać można dziennikom wiedeńskim, miała być daną 
w przeciągu dni trzech, a gdyby wypadła przecząco, 
wtedy upoważniony był basza Nevres do detrónizowa- 
nia Ismaela baszy, poczćm byłby Egipt podzielony na 
trzy Vilajety: Aleksandryą, Kairo i Wyższy Egipt, za- 
wiadywane przez baszów, namiestników sułtańskich.

Zwracamy w końcu czytelników uwagę na ciekawą 
mowę księcia kanclerza w sejmie niemieck m, dotyczącą 
sprawy połączenia Alzacyi i Lotaryngii z cesarstwem 
niemieckićm, którą poniżćj obszernie streszczamy, oraz 
na korespondeneye w tym samym przedmiocie z Ber­
lina.

Wiadomości urzędowe.
NP»n raczył potwierdzić wybór rektora wyższćj szkoły 

miejskiej w Gąbinlu dr. Bernarda Ohlert na dyrektora szkoły 
rea'nśj św. Pietra w Gdańsku

Korespondeneye Dziennika Fozn
Lnów, 29 kwietnia.

(Adresy dla pana Grocholskiego. — Namiestnictwo i wychowanie

Dr. Anastazy Mizerski,
lekarz poznański.

. Umierać w wieku podeszłym po dokonaniu czynów 
'elkich lab całkowitćm spełnieniu chociażby tylko 
Pomnego zadania życia, jest niewątpliwie rzeczą bole- 
nłi jak bolesnćm jest każde zerwanie z tym, co się 
na 1 kocha, lecz jest koniecznością, jest spełnieniem 
8tatniego zobowiązania — względem natury. Ale 
“nerć nagle wyrywająca z łona rodziny i społeczeń- 
Wa człowieka, który dopiero zaczął działać, — przy- 

Posabiać się do życia jedynie na to, by się z tćm ży- 
jeni Pożegnać, taka śmierć jest prawdziwie tragicznym 
Porażającym wypadkiem, taką była śmierć dra Ana- 

* aze|o Mizerskiego.
tok -^na8tazy Mizerski urodził się 7 sierpnia 1837 
,c u w Boro wie, w powiecie kościańskim, wiosce naon- 
tz L-0 rodziców jeg° rmleż^cćj. Pierwsze nauk po- 
^wi odebrał w domu rodzicielskim; z szczególną zaś 
ozięcznością zwykł się był wyrażać o wpływie nauko- 

8zv ’ za dziecinnych kierował go ku wyż
hia ce^ona żJc’a późniejszy przyjaciel jego, Hieronim 
toappanows^’’ znany nasz wielkopolski poeta i tłó- 
Mar - jthogo. W roku 1849 wstąpił do gimnazyum 
Jl Magdaleny w Poznaniu, rozpoczynając szkoły od 
pr \ najniższćj. W tym samym czasie i rodzice jego

się do Poznania, aby z bliska z rodzicielską 
którćj nikt zastąpić nie zdoła, czuwać

.’’iłowaniem dzieci. Anastazy przechodził wszyst- 
Kla«y gimnazjalne w przepisanych terminach, tak

publiczna. — Czńmprędzńj dzielnego namiestnika! — Ambaras 
delegacyi. — Opieka narodowa. — Bezrobocie krawieckie

Ńle ma tu klubu panieńskiego.)

(T) Z powodu, że wiele dzienników wiedeńskich wy­
raża przekonań e, iż pan Grocnolski nie posiada popar­
cia w kraju, rozpoczęto u nas w radach gminnych i po­
wiatowych uchwalać adresy zaufania dla nowo mia­
nowanego ministra. Nasamprzód uchwaliła taki adres 
rada gminna przemyska, następnie kałuska i niektóre 
inne, a rada powiatowa wielicka nietylko uchwaliła sa­
ma taki adres, ale wezwała wszystkie inne wydziały 
powiatowe, by adresy zaufania panu Grocholskiemu 
przesyłały. Lwowska rada powiatowa ograniczyła się 
na odbytćm wczoraj kwartalnćm posiedzeniu przez po 
wstania wyrazić wdzięczność NPanu za powołanie ro­
daka do rady ministró *. Słychać, że i w lwowskiej 
radzie miejskiej ma być postawiony wnios k względem 
uchwalenia takiego adresu. Przyznam się, że celu ta­
kich adresów w tćj chwili dobrze nie pojmuję, zwłaszcza, 
że takie adresy jak dotychczas iwe, wyrażające tylko 
ufność adresantów do. ministra i przekonanie, że będzie 
„rzecznikiem i orędownikiem kraju ‘, nic właściwie nie 
mówią, albo mówią to, co się aż zanadto samo przez 
się rozumie. Wszakżeż cesarz nie powołał dla tego p. 
Grocholskiego do ministerstwa, aby tenże zajmował się 
finansami lub marynarką auitryaclcą, lecz po to, aby 
był „rzecznikiem i o orędownikiem Galicyi “ a w obec 
takiego jak pan Grocholski dobrego Polaka jest nawet 
niedelikatnością wyrażać nadzieję, że on jako minister 
nie przestanie być Polakiem. Zresztą pan Grocholski 
w r. 1870 swojćm wyst ¡pieniem wraz z całą delegacją 
polską z rady państwa obalił Giskrę i jego minister­
stwo dla tego, że ono było nieprzychylne rezolucyi, że 
załatwienie tćj sprawy zwlekało, czyż więc może zacho­
dzić wątpliwość, iż teraz po roku inaczćj na sprawy s ę 
zapatruje ? Nie wiemy, jaki między nim a jego kole­
gami w ministerstwie stanął układ, nie wiemy do czego 
się ministerstwo w obec Galicyi zobowiązało, wiemy 
jednak kto jest p. Grocholski, wiemy, że delegacya po­
leciła mu przyjąć ofiarowany sobie urząd. Nie ma więc 
ani najmniejszego powodu do nieufności, ani tćż racji 
do manifestowania zaufania, które przecież żadnym ak­
tem zachwiane nie zostało, bo przecież okoliczność, że 
niektóre dzienniki wiedeńskie wątpią, albo wyrażają w; t- 
pliw ść o ufności kraju do nowo mianowanego ministra, 
nie może być powodem do niepotrzebnych demonstracyi 
całego kraju lub jego stolicy. Niech p. Grocholski zro­
bi co dla kraju, czego jako poseł zrobić nie mógł, 
a będziemy mu wotować adresy dziękczynne, będziemy 
mu stawiać posągi, ale uchwalać adresy zaufania do 
człowieka, który żadnego najmniejszego nie dopuścił się 
grzechu, żadnego jakiegokolwiekbądź ufność kraju do 
niego podkopującego czynu, zdaje mi się co nsjmnićj 
zbytecznćml

Zwr cam uwagę na ważny artykuł, który Czasowi 
nadesłano z Wiednia, a który wybornie ilustruje stó 
sunki nasze pod względem administracyi rządowćj, a mia­
nowicie wyświeca di sadnio jak namiestnictwo tutejsze 
zarządza funduszami na cele wychowania publicznego 
dla Galicyi przeznaczonemi. Widać to z wykazów za r. 
1869 radzie państwa przedłożonych. Oto narnie. tn ctwo 
w roku tym oszczędziło, to jest nie użyło z przezna­
czonych na szkoły ludowe w Galicji ze skarbu państwa 
sumy 21,949 guldenów. Gdzie oświata ludowa w tak 
okropnćm zaniedbaniu jak u nas, tam oszczędność na 
szkołach ludowych jest barbarzyństwem. Zdaniem ko­
respondenta, oszczędność ta pochodzi z opieszałości re­
ferenta spraw szkólnych w namiestnictwie. Po prostu 
upłynął czas na zużytkowanie tych pien-ędzy budżetem 
czyli raczćj usUwą finansową zakreślony, a zanim ich 
referent Jużył, przepadły one dla kraju i wróciły do 
centralnego skarbu państwa. Każdy kraj wznosi co 
rok budynki szkolne kosztem skarbu państwa. Na sam 
uniwersytet Jagielłoń-ki przeznaczył budżet na rok 1869 
sun ę 1C2.4Ó2 guldenów. Z tój znacznćj kwoty zużyt­
kowało namiestnictwo tylko 2674 guldenów, przeniosło 
98 647 na rok 1870, zaś 30,010 wróciło do skarbu 
państwa, więc przepadło dla uniwersytetu. Na inne bu­

że po latach óśmiu złożył egzamin abituryencki. Nale­
żał do najpilniejszych uczniów; z początku okazywał j 
skłonność poświęcenia się prawu, w ostatnim jednakże 
czasie pobytu w gimnazyum stale już żywił myśl odda- i 
nia się studyom medycznym.

W roku 1857 udał się na uniwersytet do Wrocła- ' 
wia, zkąd w roku 1859 za profesorem Frerichsem prze- i 
niósł się do Berlina. W Wrocławiu należał do Towa- i 
rzystwa literacko-słowiańskiego i był jednym z czyn- , 
niejszych tego Towarzystwa członków; w Berlinie hu- i 
ma ni ora odłożył na bok czasowo i już wyłącznie tylko 1 
studyom przyrodniczym i lekarskim się oddawał, i
W pierwszych semestrach żył wiele z kolegami, w pó­
źniejszych coraz więeój się odosabniał, na szczuplćm 
kółku najbliższych przyjaciół się ograniczając, aby stu- 
dya fachowe nie doznały szkodliwój przerwy w zamęcie 
studenckich rozrywek i swarów. W tym względzie oka­
zał rzadki zmysł praktyczny, którego brak na błędne 
wprowadził manowce i zgubił już wiele zkądinąd dużo 
obiecujących zdolności naszój młodzieży uniwersyteckiej. 
W czasie ostatnich lat jego studyów uniwersyteckich 
działy się one wielkie przemiany polityczne we Wło­
szech, tyle ułudnych nadziei podniesieniem sztandaru 
narodowości budzące w nas, i rozpoczął się ruch w Pol­
sce pod rządem moskiewskim, coraz więeój gorączkowy 
przybierając charakter, — śp. Anastazy nie był obojętnym 
obserwatorem tych przemian dziełowych, ale i polityce 
nie pozwolił oderwać się od studyów fachowych, które 
ukończył także w przepisanym terminie. Dnia 5 sier­
pnia 1861 roku otrzymał w Berlinie promocją na do­
ktora medycyny i chirurgii, obroniwszy rozprawę p. t. 
„De Chlorofornici usu inter partum.“

W półroczu zimowćm 1861/62 złożył egzamin rzą­
dowy. Byłby mógł teraz zakończyć mozolne studya 
i wrócić do kraju, by się oddać praktyce lekarskiej.

dynki szkćlne w Galicyi miało namiestnictwo do dyspo- 
zycyi już to z pozostałości z roku poprzedniego, już to 
z budżftu na r. 1869 sumę 51,511 guld., użyło jednak 
tylko 11,063, przeniosło na 1870 rok 29 600 guld., zaś 
10 848 przepadło jako nieużyte. Fundusze z r. 1869 
bylv między innerni na nowy budynek gimnazjalny 
w Rz°sz )wie przeznaczone. Nie wybudowano go jednak, 
nie wybudowano go także w r. 1870, pieniądze nań 
przeznaczone przenaiły w obu tych latach, znowu więc 
na rok 7871 zamieszczoną została dla gimnazyum rze­
szowskiego suma 19 500 guldenów. Uniwersytet Jagiel­
loński lub gimnazyum rzeszowskie na opieszałości na­
miestnictwa tylko tyle cierpią, że potrz,bne dla nich 
budynki staną o, parę lat późmćj, lecz kraj traci na 
tćm wiele, inne bowiem zakłady nie mogą być budo­
wane, zanim te nie zostaną wykończone. Inaczćj p.cstę- 
pu ą w innych krajach. Tam budowy zakładów nauko­
wych nie odkhdają z roku na rok i nie marnują pie­
niędzy, jakie budżet dla właściwćj prowincyi prze­
znacza, b ez spieszą się z nżyc:em i wydaniem pieniędzy 
na pewny rok przeznaczonych, aby w następnym roku 
zażądać i wziąść ze skarbu państwa nowe pieniądze 
na nowe zakłady naukowe. W Wiedniu np. biorą w tym 
roku na wybudowanie szkoły realnćj 114,000 guld. Na­
miestnictwo tamtejsze z sumy tćj pewnie nic nie oszczę­
dzi, użyje jńj całej, a może użyje i więcej, na przyszły 
zaś rok weźmie się do budowania innego zakładu nau­
kowego, i ztąd pochodzi, że inne miasta wzrastają 
i upiększają się kosztem skarbu państwa a u nas o- 
szczędzają nawet na e ukacyi ludowćj.

Dzienniki powinnyby istotnie pilniej tą sprawą zaj- j 
mować się, a kraj cały powinien czuwąć lepićj nad tą ( 
gospodarką namiestnictwa. Cóż pomogą wszelkie sta- J 
rania i usiłowania delegacji, by uz skać jak największe ' 
kwoty dla Galicyi, kiedy namiestnictwo ich dla Galicyi , 
nie użyje ? Nim będziemy mieć odpowiedzialny rząd , 
krajowy, co chyba nie prędko nastąpi, . żądajmy przy­
najmniej, by dano nam namiestnika dbającego o kraj, 
o jego dobro i o jego opinią więcej, niż o względy 
rządn wiedeńskiego. Nie ma jednak dotąd nic pewnego 
pod tym względem a nawet pogłoski, wskazujące wnet 
tę, wnet inną osobę, mającą być na urząd namiestni­
kowski powołaną, ucichły teraz.

Więeój niż tą sprawą zajęte podobno teraz kolo 
nasze w Reichsracie kwestyą: kto w miejsc- Grochol 
skiego ma zostać prezesem delegacyi. Ponieważ prezes 
przemawia podług dotychczasowego regulaminu w izbie 
w imieniu delegacyi, więc ten prezes musi być mówcą 
Zbytku mówców nie ma w delegacyi. Najlepiej mówią 
pp. Czerkawski, Zyblikiewicz, Klaczko, Smolka i Saw- 
czyński. Otóż, jak się dowiaduję, żaden z tych panów 
prezesem być nie może. Dla czego? nie wchodzę. De­
legacja więc zamierza, jak słyszę, wybrać prezesem 
którego z niemówców, np. Czajkowskiego, Horodyskiego 
lub podobnie, a utworzyć osobną komisyą z tzech 
mówców, którzy będą w imieniu delegacyi w izbie 
przemawiać.

Obok innych walnych zgromadzeń mieliśmy tu te­
raz walne zgromadzenie Towarzystwa opieki narodowej, 
na którćm zdawał dotychczasowy zarząd sprawę z czyn­
ności swych w marcu i kwietniu, i na którćm odbyły 
się wybory nowego zarządu. Ponieważ tak prezes p. 
Młocki, jak i większa część członków dotychczasowego 
zarządu wyboru nadal przyjąć nie chcieli, więc na 
czele tego Towarzystwa stanął teraz prawie całkiem 
nowy zarząd. Prezesem obrano posła Waleryana Po- 
dlewskiego a zastępcą jego posła Piotra Grosa.

Zmowa krawiecka trwa dalćj. Wszystkie praco­
wnie krawieckie zamknięte, prócz trzech czy czterech, 
których właściciele przyjęli postawione przez pełnomo­
cników czeladzi sfederowanćj warunki Czeladnicy nie­
żonaci, niemający rodzin, wynoszą się ze Lwowa, starsi 
biadają i czekają w nadziei, że się panowie pryncypa- 
łowie zmiękczą i uwzględnią skromne ich żądania. Pa­
nowie majstrowie chcą jednak postawić na swojćm, 
chcą się nawet układać z czeladnikami pojedyńczymi, 
ale nie z pełnomocnikami ich, nie z federacyą, którćj, 
jak rząd wersalski, za stronę wojującą nie uznają. Skoń­

Nienasycona żądza nauki nie pozwalała oderwać mu się 
od książek, profesorów i klinik. Podążył do Paryża, 
gd/ie blisko rok sł ;chał wykładów i zwiedzał zakłady 
kliniczne najsłynniejszych lekarzy francuskich... W paź­
dzierniku 1863 roku wstąpił w Poznaniu do armii pru­
skiej, aby odbyć prawem przepisaną służbę wojskową 
jako lekarz jednoroczny. Lubo prawa wojskowe pruskie 
dozwalają ochotnikom jednorocznym czasu pokoju wy 
bierać sobie dowolnie załogę, rozkazem władz wyższych 
wojskowych przeniesiony został z Poznania do Zgorzelic 
na Szląsku, g zie pomiędzy innerni zastępując wyższego 
lekarza sztabowego kształcił pomocników lazaretowych. 
W czasie tego pierwszego przymusoweg) wydalenia ze 
stron rodzinnych stracił ojca, a do bolesnego ciosu tego 
niezadługo przyłączyła się niemal równoczesna strata 
kilku innych jeszcze członków rodziny, między innerni 
brata matki prof. T. Berwińskiego. Po ukończeniu obo­
wiązkowej służby wojskowój, znów mu się przedstawił 
dylemmat: czy osieść nareszcie jako lekarz praktykujący 
w jednóm z miast wielkopolskich, czy poświęcić się dal­
szym studyom ukochanej umiejętności w jednćm z cen­
trów naukowych sztuki lekarskiśj; podążył do Berlina
i tu przy boku Virchowa poświęcał się szczególnie ana­
tomii patologicznej, zwiedzając przytem pilnie klinikę 
Frerichsa. Jednym z owoców studyów ówczesnych była 
rozprawa „O patologii cellularnćj“, zamieszczona w Ro­
czniku Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego. 
W roku 1866 powrócił do Poznania, gdzie się już za­
mierzał stale osiedlić, gdy mu przerwała wszystkie 
plany wybuchła naonczas wojna austro-pruska. Ścią­
gnięty do wojska jako lekarz odbył kampanią czeską.

W roku 1868 ożenił się z panną Albertyną Kolską 
z Poznania i osiadł w .Wrocławiu jako asystent prof. 
Leberta. Drugi ten pobyt jego wrocławski szczególną 
odznaczał się płodnością medyczno-pisarską. Tamto na

czy się prawdopodobnie na tóm, że biedna czeladź bę­
dzie musiała uledz i poddać się.

Jeszcze jedno. Proszono mnie, abym wyświecił nie­
jasną wzmiankę waszego kronikarza tutejszego o klubie 
panieńskim, mającym tu istnieć. Wzmianka ta, oparta 
zapewne na pogłoskach brukowych i doniesieniach Unii, 
mogłaby obudzić mniemanie, że u nas rzeczywiście 
istn eje jakiś „klub panien“, w obszerniejszem lub cia- 
śniejszóm tego wyrazu znaczeniu Otóż tak nie jest. 
Wprawdzie kółko pań i panien z domów najzacniejszych 
schodzi się w pewnym prywatnym domu dla wspólnego 
czytania, dla rozpraw nad kwesty a mi dla nich przystę- 
pnemi dotyczącemi spraw spólecznych, literackich, nau­
kowych, dla wymiany zdań i dla wzajemnego pouczania 
się i kształcenia, ależ przy najlepszych nawet chęciach 
niepodobieństwem jest widzieć w tćm cokolwiekbądź 
zdrożnego lub potwornego, i przeciwnie żiczyćby sobie 
należało, by jak najwięcej pań naszych w ten sposób 
czas wolny przepędzało, by takie jak owe kółeczko po­
wstało jak najwięcśj klubów panieńskich. Tyle dla wy­
jaśnienia czego spodziewam się kronikarz wasz za zle 
mi nie weźmie, bo za koleżeński usługę wdzięczny mi 
nawet być powinien.

łSerlin, 30 kwietnia.
(Prawo © aneksyi Alzacyi i Lotaryngii. — Petycya Parkowśka. 

— Zmiana statutów koła.)
Prawo, wcielające do cesarstwa niemieckiego, oder­

wane od Francyi prowineye, już od tygodnia prawie 
przedłożone jest parlamentowi, dla czego jednak nie 
przychodzi pod obrady i jak ćj przyczynie ociąganie się 
to przypisać, nie umiem powiedzioć i tylko przypuszcze­
nia przesłać mogę. Czytelnikowi Dziennika znane 
już jest dosłowne brzmienie teg® prawa, zauważyć więc 
musiał, że nadaje ono cesarzowi Niemiec a królowi pru­
skiemu prawodawczą i administracyjną władzę nad 
te i i prowineyami aż do końca roku 1873, nie stano­
wiąc nic na później. Druga uwaga, którą sobie ró­
wnież każdy zrobić musiał, jest, że prawodawcy, reda­
gując to prawo, zapomnieli całkiem o zasadach na­
rodowości i historycznego prawa w imieniu których 
całe Niemcy liberalne, konserwatywne żądały tćj zdo­
byczy. Owszćm w motywach do prawa zupełnie otwar­
cie występuje rzeczywiste uczucie zwycięzcy, który bie- 
rze, bo ma siłę za sobą. Otóż to wszystko pozwala 
waszemu korespondentowi przypuszczać, że nieobędzie 
się bez wniosków o poprawki i że jeżeli się parlament nie 
spieszy z wzięciem pod obrady plenarne tego prawa, 
to dla tego, że frakeye pracują nad temi poprawkami, 
lecz nadaremna to praca! Mieliśmy już dość spo­
sobności przekonać się, że książę Bismarck ma 
wszechwładny wpływ na wszystkie znaczniejsze frakeye 
w parlamencie, a duch pruski kieruje dzisiaj umysłem 
całych Niemiec z wyjątkiem chyba wyborców Bebla 
i Schrapsa w Saksonii, a Ewalda w Hanowerskićm. 
Prawdopodobnie więc, po odrzuceniu kilku, nie śmiało po­
stawionych poprawek przejdzie nietknięte przez parlament, 
da co najwyżćj okazyą do wypowiedzenia swych sym- 
patyi dla republiki francuskiej panom Bebel, Schraps, 
Sonnemann, a w ogóle dla Francyi i oderwanych od 
niej prowincyi polskim członkom sejmu. Lecz są to 
wszystko przypuszczenia i musiałbym pióro rzucić 
o ziemię, gdybym, zważając na zarzuty czynione mi 
przez Grodziski Tygodnik, nie chciał dalćj przesy­
łać wam wiadomości o tćm, co się prawdopodobnie 
dziać będzie.

Nie zrażając się więc metodą, wedle którćj można 
z mych słów zły użytek robić — nie przywłaszczając 
sobie nieomylności, idę dalćj mym torem," a to tćm 
śmielej, żem jeszcze czytelnika Dziennika nie omy­
lił i myśli jego nie powiódł w tym kierunku, któryby 
nie sprawdziły publiczne wystąpienia naszych posłów.

Otóż więc posłowie nasi, korzystają, zdaje się, z zo­
stawionego im czasu, aby dokładnie obmyśleć swój 
współudział, jaki wziąść mają w obradach nad prawem 
zmieniającćm granice państw europejskich.

Nie często nadarza się Polakom możność wyrze­
czenia publicznie swego zdania o przekształceniu karty

zasadzie wielu obserwacyi klinicznych, jako i do­
świadczeń chemiczno - fizyologicznych wypracował ob­
szerną rozprawę „O żółtaczce“, którą czytał na kra­
kowskim zjeździe przyrodników polskich. Tam powziął 
myśl przyswojenia piśmiennictwu naszemu pierwszych 
dwóch działów dzieła Leberta p. t. „Grundzüge der 
ärztlichen Praxis. Tübingen 1867/68.“ Dzieła tego, 
któremu nadał tytuł „Choroby narzędzi oddychania i krą­
żenia“, wyszedł Zeszyt I w Toruniu, nakładem F. T. 
Rakowieża; Zeszyt II był w druku, większą połowę ar­
kuszy już odbito, gdy wybuchła wojna francuska; ręko- 
pism niedoprowadzony do końca prawdopodobnie uzu­
pełni jeden z jego kolegów, tak, że jest nadzieja, że 
wyjdzie i ten zeszyt II i ostatni tójże pracy, jako dzieło 
pośmiertne. Ciekawćm jest co tłómacz w przedmowie 
do tego dzieła powiada o terminologii medycznej pd- 
skiśj: „Co do wyrazownictwa starałem się przeprowa­
dzić zasadę wyrazownictwa swojskiego, o ile dążenie 
takie nie zbacza na manowce skrajnego puryzmu. W tym 
celu posiłkowałem się materyałem, ja i znalazłem roz­
proszony w naszćm piśmiennictwie lekarskióm; tu nie- 
wyłączając żad tego kierunku, o ile takowy wprost do 
tego samego podąża celu, starałem się głównie o usta­
lenie, a raczćj o ujednostajnienie najogólniój dotychczas 
przyjętego słownictwa, by tym sposobem zbliżyć się do 
ostatecznego rozstrzygnięcia kwestyi, która nie jest obo­
jętną dla rozwija nauk lekarskich w ojczystym ję­
zyku.“

Pilni i sumienny dzieł i pism lekarskich w polskim 
języku wydawanych czytelnik, dr. Anastazy Mizerski 
znał jak rzadko który z kolegów jego wielkopolskich 
dokładnie-terminologią polską lekarską; a podczas gdy 
tak w Galicyi jak w Kongresówce lekarze posiadają po 
większćj części tylko terminologią tu warszawskiego tam 
krakowskiego fakultetu medycznego, terminologią tu



Europy i o ile uważani, posłowie nasi bardzo seryo 
zapatrują się na to zadanie. Mogę nawet śmiało po­
wiedzieć, że wystąpienie przeszłe zdawało się koszto­
wać mnićj pracy, mnićj namysłu jak to, na które się 
obecnie przygotowują. Wyrobienie sobie stanowiska 
osobnego w sejmie, chciałbym prawie powiedzieć: pol- 
skićj delegacyi do sejmu, albo polskiego sejmu w sej­
mie, może mnićj stanowczo, ale było zawsze polityką 
koła polskiego na tutejszych sejmach, dzisiejsi nasi po­
słowie szli więc już znaną drogą, lecz zajmowanie gło­
su przy przekształcaniu karty Europy nie ma licznych 
precedensów i zapewnie dla tego zasępia twarze na­
szych młodych delegatów.

Nic pewnego o stanowisku, jakie koło zajmie w tćj 
kwestyi, niepodobno dzisiaj donieść, jak to już powie­
działem, lecz pewnie nie będzie dla publiczności bez in 
ten su znać choćby tylko oderwane zdania, którem zdo­
łał pozbierać. — Zdaje się więc, że większość posłów 
jest za powstrzywaniem się od głosowania przeciw anek­
sy i, do czego ich skłania uznanie historycznego prawa 
Niemiec do tych krain, również jak i narodowości ger- 
mańskićj ich ludności — z drugićj zaś strony nie mogą 
głosować za aneksyą, bo są przekonani, że zasady te 
nietrafnie są zastósowane, również jak i przekonani, że 
się to dzieje przeciwko woli ludności, a zatćm tći ze 
szkodą sprawiedliwości. — Również słyszałem, że przy 
tćj sposobności pragnęliby niektórzy z naszych posłów 
wyrzucić Niemcom łakomstwo, które doprowadzi ich do 
ciągłych zatargów z cywilizowaną Europą i przez to 
zmusza do przyjaźni z moskiewsko-azyatyckićm barba­
rzyństwem. — Co do tego punktu, sposób widzenia na­
szych posłów spotyka się znowu z p. Bąblem i niemie­
ckie gazety będą może miały nowy powód do obrabia­
nia naszych rodaków.......  Prawdę mówiąc, te szanowne
pisma umieją sobie w potrzebie i wymyślić powody, 
szczególnićj, że pół-oficyalne gazety mają podobno na­
kazane ostre występowanie przeciw Polakom, jak się to 
dowiadujemy z Nr. 100 Volks Zeitung, która otwar­
cie powiada, że taki rozkaz istnieje i twierdzi, że Polacy 
są w ciągłych stósunkach ze wszystkiemi partyami wy­
wrotu, jako to: socyalistami, komunistami, ultramonta- 
nami itd. (Porównaj numer 101 Dziennika Poznań­
skiego rubrykę „Prusy.“ (Przypisek Redakcyi Dzien­
nika Pozn.). Jeżeli to zestawienie przewrotnych par- 
tyi kogo obrazi, to niech będzie łaskaw pamiętać, że 
nie jest ono mojćm, ale pół-oficyalnego dziennikar­
stwa. —

To mnie naprowadza na petycyą parkowską, o któ- 
rćj mogę dziś tylko tyle powiedzieć, że katolicka par- 
tya centrum pracuje nad niewypuszczeniem jćj z ko- 
misyi, a najzażartsi przeciwnicy katolicyzmu pragną ją 
koniecznie wywlec przed plenum, aby mieć znowu oka- 
zyą dokuczyć uczuciom katolickim. — Podaje wam to 
za fakt pewny — nie przesądzając jednakże o wyniku 
tych dwóch przeciwnych zabiegów, — nie przesądzając 
również o losie tćj petycyi przed plenum parlamentu, 
bo mogłoby być, że znajdzie tam silniejszego od wszyst­
kich posłów razem protektora. — Zadziwi was to przy­
puszczenie, lecz ci, co w kraju żądają od posłów naszych 
zobowiązania się do bronienia sprawy Kościoła ka­
tolickiego wedle ich politycznego sądu i zdania, 
zdają się być czasami w bardzo ścisłych stósunkach 
z tym, co tu odsądza tychże samych posłów od pra^a 
interesowania się czćmkolwiekbądź innćm, jak interesa­
mi kościelnemi i zdaje się im mówić: „a jakićmże pra­
wem tylu innych rzeczy doczesnych i mało ważnych bro­
nicie.“ (Zob. Tyg. Kat. str. 261).

Jeżeli ta parkowska petycya przyjdzie przed plenum 
parlamentu, będziemy zapewne mieli jeszcze jedno wa­
żne wystąpienie naszćj delegacyi. — O ile mi wiadomo, 
nie obradowało Kolo jeszcze nad tym przedmiotem bę­
dąc obecnie całkiem zajęte kwestyą aneksyi Alzacyi — 
lecz niebawem musi przyjść na porządek dzienny Koła, 
ponieważ choćby nawet parkówska petycya została w ma­
kulaturach petycyjcćj komisyi — inne w tym kierunku 
dążące petycye są w drodze; na uspokojenie czytelnika 
mogę mu jednakże donieść, że tych nowych petycyi pię­
tno jest odmienne. — Upominają się wprawdzie o po­
lityczną niepodległość Ojca Świętego, — może uawet 
o powrócenie mu państwa i monarszćj wład y, b ez 
przychodzą podobno na ręce posłów, naszych oddane im 
do najstosowniejszego użytku, a co najważniejsza to jeet, 
że wzywają poparcia Koła posłów wysłanych z kraju do 
bronienia „Narodowości i Kościoła.“ — To wszy­
stko pod zastrzeżeniem jak najrozlegiejszćm donoszę, 
również jak < sobiste moje mniemanie, że Koło posel­
skie nie pokieruje się, tak jak partya centrum, czysto- 
utilitarnemi względami, — nie przypuszczam więc, aby 
żądało przejścia do porządku dziennego nad petycyami, 
ale wyrobiwszy Bobie kolektywne zdanie, śmiało z n;ćm 
wystąpi, nie zważając na niechęci parlamentu, ani tćź 
na sądy i przesądy kogobądź w kraju.

Kończąc muszę wam donieść jeszcze o jednćj pracy, 
do którćj posłowie nasi się zabrali. Jest nią przero­
bienie statutów koła poselskiego. Istniejące statuta są 
z roku pięćdziesiątego któregoś i podobno nie są już 
zup łnie wystarczającemi, mówiono mi więc o projekcie 
zatrzymania tych dawnych statutów z dodatkami wypeł- 
niającemi niedostatki i rozwijającemi myśl zawartą w

i tam często bardzo odmienną, dr. A. Mizerski wyższy 
nad uprzedzenia szkół pojedynczych, z eklektycyzmem, 
w takim razie nader uprawnionym i zalecenia godnym, 
brał z jednćj i drugićj szkoły to, co za najstćsowniejsze 
i najodpowiedniejsze uważał. Świadectwem tćj jego 
pracy na polu terminologicznćm lekarskićm jest słownik 
wprawdzie drukiem nie wydany i nieuporządkowany, a 
nawet nie zupełny może, lecz mimo to bardzo cenny, 
który dla własnego podręcznego użytku był sobie 
ułożył.

Z Wrocławia w r. 1868 przysyłał także „Listy 
Przyrodoznawcze“ do Gazety Toruńskićj. Listy te, 
podpisywane pseudonimem „Merkury", traktowały w spo­
sób popularny a przecież razem ściśle naukowy: „O bu­
dowlach“, „O początku mowy ludzkićj“, „O pokarmach“. 
We „Wstępie" do tychże listów tak wymownie cha­
rakteryzuje przyrodoznawstwo: „Prawdziwe badanie przy­
rody trudni się wyłącznie dochodzeniem prawideł świata 
fizycznego w obrębie doświadczenia zmysłowego, gdy 
materyalizm przekraczając owę granicę buduje systemy 
według swćj wiedzy. Prawda, i w przyrodoznawstwie 
bystemy mają znaczenie, atoli mają je tylko wtedy, 
kiedy są osnute na doświadczeniu. Systemy zaś w więk- 
szćj izęści są więcćj wynikami spekulacyi niż doświad­
czenia, ponieważ wymagają zupełności, a wymaganiu 
temu jedynie za pomocą spekulacyi zadosyć uczynić 
mogą. Wszelka zaś wiedza empiryczna jest niedokła­
dna. Myli się więc każdy, kto wybryki materyalistycz- 
nych doktryn kładzie bez ogródki na karb przyrodo­
znawstwa; w obec którego materyalizm jest zdawkową 
monetą czasu, jak był swego czasu idealizm; gdy kie­
runek materyalistyczny bawi się puszczaniem w obieg 
czczych teorji i hypotez, przyrodoznawstwo wyświadcza 
rzeczywiste towarzystwu usługi.

Żadna inna umiejętność nie wypisała się na karcie

pierwotnych statutach, ale to wszystko tak, ażeby pra 
wdziwćj zmiany nie było, do którćj posłowie nasi nie 
czują się upoważnieni, uważając, że byłoby nadużyciem 
zaufania tych, którzy im mandaty ofiarowali, i tych, co 
na nich głosowali w przeświadczeniu, że na te znane 
paragrafy się zgadzają. Pana Hazy z Radlić jeszcze 
tu nie widziałem.

P.S. I iu są ludzie, którzy wierzą w polityczną potęgę 
tegoczesnych franemasonów i przypuszczają, że lord Palmer- 
ston był aż do śmierci naczelnikiem tćj podziemnćj po­
tęgi a dzisiaj w rękujks. Bismarcka spoczywają cugle całego 
antykatolickiego ruchu. Ja nie wierzę w ruinę bytu franema- 
soneryi w czasach i państwach, gdzie pisać i mówić wszy­
stko wolno bez obawy dostania się na stósy inkwizycyi, je­
dnakże jeżelibym kiedy odstąpił od tego niedowiarstwa 
i w polityczne działania franemasoneryi uwierzył, to wy­
dałoby mi się arcylogicznćm przypuszczenie, że tylko 
p. Bismarck lorda Palmerstona mógł zastąpić. Takie 
podejrzenie znalazłoby może usprawiedliwienie w wielu 
objawach ostatnićj wojny. Jeżeli tak jest, to winszuję 
Grodziskiemu Tygodn., że ma tak świętego sprzy­
mierzeńca.

W ostatnićj chwili dowiaduję się, że prawo o anne- 
ksyi jutro przyjdzie pod obrady, zatćm tćż zapewne ju­
tro który zposlów naszych wystąpi z mową zasadniczą, 
w którćj wypowie, za jakiemi aneksyami Polacy, nie- 
chcąc odstępować od tradycyi narodowych i uczuć spra­
wiedliwości, mogą jedynie głosować. Mówią', że po 
wniesieniu prawa tego do sejmu, Bismarck zabiorze 
zaraz głos i domagać się będzie, aby nad pfrawem tćm 
niedyskutowano w plenum.

Berlin, 2 maj».
(Mowa księcia Bismarcka w kwestyi przyłączenia do Niemiec 

Alzacyi i Lotaryngii).
Stało się, jak przewidywałem; prawo o aneksyi 

Alzacyi i Lotaryngii zostało przekazane komisyi. Prócz 
księcia kanclerza nikt więcćj nie przemawiał, mowa je­
go obracała się cała około konieczności pod względem 
strategicznym przywłaszczenia sobie tych prowincyi. 
Wiele o tćj mowie nie mogę wam napisać dla braku 
czasu, umieszczony na przepełnionych galeryach, pochwy­
ciłem tylko prócz podstawy mowy, którą wyżćj przyto­
czyłem, jeden jeszcze z niój bardzo ważny dla nas 
ustęp, a mianowicie, że: aby cokolwiekbądź przyszło do 
materyalnego objawu, musi mieć za podstawę choćby 
ukrytą jakąś myśl zdrową, zdrowe jądro. Wedle pana 
kanclerza komuna paryska trzyma się tak silnie dla 
tego, że pośród masy sofizmatów ma jednę zdrową myśl, 
jądro, które ją podtrzymuje, to jest dążenie do niepo- 
dleglćj organizacyi administracyjoój, takiej, jaką mają 
m asta pruskie. Coż to za czerstwa myśl być musiała 
ta, która 1863—64 roku powstańcom przewodniczyła 
i pozwoliła im szachować siły całćj Rosyi pomimo 
wspspółudziału i pomocy ze strony dwóch pierwszorzę­
dnych mocarstw?

W przemowie swojćj wspomniał kanclerz o wy­
trwałości Niemiec, dzięki którćj osiągniętym został tak 
znakomity reiultat; sądzę, że możemy mu szczerze po­
dziękować za tę naukę i pamiętać, że wytrwałość poko 
nywa wszystko i dopina zamierzonego celu.

Nasi posłowie nie zabierali głosu, jak się tego już 
czytelnik domyślił. Kwesty a więc co do Alzacyi i Lo­
taryngii przekazaną została do gruntowniejszćj rozwagi 
komisyi, ztąd tćż wystąpienie naszych posłów odroczone 
aż do chwili sprawozdania tćjże komisyi.

PRUSY.
* Berlin, 2 maja. Po ukończeniu obrad w drugićm 

czytaniu nad prawem o wynagrodzeniu za nieszczęścia 
wydarzone na kolejach żelaznych i w kopalniach z winy 
przedsiębiorców, zajmował się parlament niemiecki na 
wczorajszćm posiedzeniu plenarnóm rugami wyborczemi. 
Wybór posła Brauchitscha (przeciwko Forckenbeckowi) 
w obwodzie wyborczym elblągsko-malborskim zawie­
szono; w 27 okręgach wyborczych nie przyszło do wy 
borów z powodu wylewu. Kanclerza państwa zawe­
zwano przy tćm, ażeby kazał sprawdzić, o ile prze­
szkoda ta wpłynąć mogła na rezultat wyborów,—Książę 
Hadjery zdawał sprawę z kilku protestów, nadesła­
nych z obwodu wyborczego pszczyńsko-rybnickiego prze­
ciwko wyborowi radzcy duchownego księdza Mullera; 
protesty te przekazał parlament kanclerzowi państwa 
jako materyał do śledztwa dawnićj już przez izbę u- 
chwalonego. Poseł Reichensperger (z Krefeldu) 
sprzeciwiał się temu wnioskowi. Wszczęły się rad do­
puszczeniem owych protestów dłuższe obrady, przy któ­
rych marszałek powołał do porządku klerykalnego posła 
Loe z powodu jego wycieczek przeciwko większości. Po 
oświadczeniu przez posła doktora Vólka, że honor izby 
wymaga, ażeby położono kres nadużyciom wolności wy 
borczćj w niektórych ziemskich powiatach, w których 
używaną bywa ambona do wpływania na wybory, przy­
jęto wniosek wydziału. Posiedzenie zamknięto o godzi­
nie 4 ’/a z południa.

Na dzisiejszćm posiedzeniu plenarnóm przystąpił 
parlament po upoważnieniu prezydyum do dania odpo­
wiedzi na nowojorskie rezolucye, do obrad nad proje-

historyi cywilizacji stylem tak wyraźnym, żadna inna 
nie wpłynęła tak widocznie na zreformowanie stosunków 
spółecznych w kierunku rzeczywistego postępu. Dość 
spojrzeć na zdobycze tćj olbrzymićj umiejętności w osta­
tnim lat dziesiątku: jćj to wynalazki i odkrycia prze­
rywają ciasm pęta średniowiecznego zakroju spółeczeń- 
stwa, uwalniają człowieka z niewoli pracy fizycznćj wy­
zyskiwaniem sił przyrody na jego korzyść i sypią jak 
z rogu obfitości drobne ulepszenia bytu, wciskające się 
jak światło dzienne do najdrobniejszych zakątków po­
trzeb codziennych. Niestety, są i u nas ludzie ciasnego 
objęcia, którzy i te rzeczywiste zdobycze umiejętności 
przyjmują z niedowiarstwem i wstrętem; boją się oni 
metody badania, którćj ostrze zarówno łamie najcięższe 
przeszkody świata fizycznego, jak kruszy przesądy i za­
bobony, choćby uświęcone lat tysiącami. Mylą się 
wszakże, jeżeli w tćj potężnój umiejętności upatrują 
źródło materyalizmu i utopii, siejących zagładę porzą­
dkowi socyalnemu, bo naukowa świadomość, płynąca 
z przejęcia się zasadami umiejętności przyrodniczćj, 
znajduje cel swój osiągnięty w humanizmie. Huma­
nizm zaś dobrze pojęty nie jest ateistycznym ani pan- 
teistyc2nym, na wszystko bowiem, co po za grasicami 
wiedzy leży, odpowiada jedną tylko formułą: nie 
wiem. Nie jest on ani czysto spirytualistycznym, ani 
czysto materyalis tycznym: niezmienność bowiem siły 
i niezmienność materyi są dlań równoczesne. Nie jest 
on ani egoistycznym ani sentymentalnie rozrzutnym, 
gdyż, przyznając wszystkim jednostkom prawo do je­
dnostkowego rozwoju, musi koniecznie równego do­
magać się uprawnienia. Nie jest on wreszcie ani anar­
chicznym ani komunistycznym, gdyż wychodząc z ró- 
żnolitości zjawisk przyrody i badając prawa jednostek, 
pojmuje dobrze, iż rćżnolitość w istnieniu j edno- 
stek podług ich wrodzonych praw, jest przyro-

ktem dotyczącym połączenia Alzacyi i Lotaryngii z nie- 
mieckićm państwem. Ks. Bismarck: Co do głównćj 
zasady projektu nie ma zapewne różnicy zdań. Chodzić 
tu jedynie może o formę, pod jaką wcielenie utorować 
należy. O tćm macie powziąć uchwałę, a rządy sprzy­
mierzone znajdziecie gotowemi do najskrupulatniejszego 
zastanowienia się nad różniącemu się zdaniami. Pod 
względem zasady, nie istnieje, powtarzam, różnica, nie 
było jćj już przed rokiem a od tego czasu tćż się nie 
pojawiła. Zwróćmy pogląd nasz na ostatnie 10 mie­
sięcy. Niemcy były zgodne w zamiłowaniu pokoju, bo­
daj czy się znajdował jeden Niemiec, któryby pragnął 
zerwać pokój z Francyą. Kilka schorzałych umysłów, 
które, będąc nieprzyjaciółmi swćj własnćj ojczyzny, klę­
ski jćj życzyli, liczyć nie można. Nie są oni godni na­
zywać się Niemcami, nie liczę ich do Niemców. (Okla­
ski). Niemcy zatćm pragnęły jednozgodnie pokoju; lecz 
były również jednozgodnie zdecydowane do bronienia 
niemieckićj ojczyzny a jeżeli po dzielnćm przeprowadze­
niu wojny Bóg nam użyczyłby zwycięstwa, do pozyska­
nia rękojmi, któraby Francuzom utrudniła powtórzenie 
zaczepki a namjułatwiła jćj odparcie. Mniemam, że od 300 
lat nie ma zapewne w Niemczech generacyi, ktćraby nie 
była przymuszoną walczyć zFrancyą. A za każdym razem, 
kiedy Niemcy zwyciężyli, zaniechano pozyskać lepsze 
granice. Teraz, kiedyśmy sami zwycięstwo odnieśli, ka­
żdy sobie powiedział, że chce dzieciom swoim zabezpie­
czyć bardzićj pokojową przyszłość. Francy a stworzyła 
sobie jeograficznie-wojskową granicę, która była pełną 
pokus, pełną pogróżek. Położenie to, mianowicie w obec 
Niemiec Południowych, nie może być dokładniój okre­
ślone, jak orzeczeniem króla wyrtembergskiego w czasie 
wojny wschodnićj, kiedy mocarstwa zachodnie parły na 
Niemcy, ażeby wzięły udział w wojnie, w którćj nie­
mieckie interesa żadnćj nie odgrywały roli. Król wska­
zał na Południe Niemiec, które było zalane Francuzami, 
ażeby wpłynąć na króla i powiedział, że dopóki Strass- 
burg nie będzie w niemieckich rękach, nie może zape­
wnić jakie uchwały przedsięweźmie. Obecnie rze­
czy te inaczćj stoją. Tam w owym kącie pod Weissen- 
burgiem, który oddzielał Południe prawie skutecznićj 
niż polityczna linia Menu od Niemiec Północnych, sta­
nęli mieszkańcy, pomimo, że byli zagrożeni przez armią 
francuską, jednozgodnie i nie wąchając się ani chwili ’ 
po stronie Północy. Że Francyi zamiarem było opano- 1 
wać ów wyskakujący bastyon, wykazują ostatnie dzie- | 
siątki lat. Po dniu 6 sierpnia 1866 wszedł do mnie , 
ambasador francuski z ultimatum w ręku, ażebyśmy I 
albo odstąpili Moguncyi albo byli przygotowani na nie­
zwłoczne wypowiedzenie wojny (słuchajcie). Nie wą­
chałem się ani chwili odpowiedzieć: dobrze, a zatćm 
będziemy mieć wojnę! Doniesiono o tćm do Paryża, 
namyślono się inaczćj i mówiono później, że instrukeye, 
jakie otrzyma! ambasador, zostały na cesarzu ' 
wymuszone podczas jego choroby (wesołość). Dal­
sze zachcianki. n. p. pod względem Luksemburga, 
są znane. Chodziło tylko o kwestyą, jakim sposobem 
otrzymać rękojmią przeciwko powtarzaniu się podobnego 
występowania. Rękojmie te musiały być terytoryalne. i 
Gwarancye zagranicznych mocarstw na nic nam się 
przydać Bie mogły. C ła Europa właściwie myśleć była ! 
powinna nad środkami, ażeby zapobiedz tak często się 
powtarzającym walkom pomiędzy dwoma narodami ucy­
wilizowanemu. Radzono nam, ażebyśmy się zdowolnili 
kosztami wojennemi i zniesieniem fortec. Nie zgadza­
łem się na to. Uważałem zawsze za rzecz nieprakty- j 

. czną i nie odpowiadającą interesowi trwałego pokoju, 
jeżeli się znosi fortece. Cierpi na tćm samodzielność 
i niepodległość i jestem zdania, że łatwiej znieść ustęp­
stwo ziemi, niż zakaz wznoszenia budowy na własnćm 
terytoryum. Zresztą zniesienie fortec nie byłoby wy­
skakującego bastyonu bardzićj oddaliło od Stuttgardu i Mo 
nachium, a to bjło koniecznćm. Co się zaś tyczy Metz, 
to topograficzna konfiguracya tego miasta jest tego ro­
dzaju, że sztuka mało się tam przyczynia do obwaro­
wania i gdyby tamtejsze fortyfikacye zostały zburzone, 
możnaby je bardzo szybko znowu przywrócić. Propono­
wano następnie, ażeby z Alzacyi i Lotaryngii utworzyć 
terytoryum neutralne a wtedy bylibyśmy od morza Pół­
nocnego aż do szwajcarskich Alp odłączeni od Francyi 
szeregiem państw neutralnych. Toby jednakże Francyi 
nie przeszkadzało wysłać floty z wojskiem do wylądo­
wania na naszych wybrzeżach i, ponieważ nasza flota 
nie mole się równać z francuską, do uderzenia na nas 
ztamtąd. Od strony morza nie byliśmy zakryci a od 
strony lądu tylko tak długo, dopókiby kraje neutralne 
potrafiły i cheiały utrzymać swą neutralność. Przy Al­
zacyi nie można było przypuszczać poszanowania trak­
tatów. Są tam silne żywiołu francuskie, ktćreby się 
w razie wojny bez wątpienia za Francyą oświadczyły. 
Neutralność zatćm byłaby jedynie dla nas szkodliwą. 
Byliśmy zatćm zmuszeni zamienić owe prowineye z sil­
ne ni fortecami na niemieckie terytoryum, któreby two­
rzyło przedmurze od strony Francyi. Myśl ta nie po­
dobała się naturalnie Alzatczykom i Lotaryngczykom. 
Nie moją jest rzeczą badać, jakim sposobem stać się 
mogło, że ta staro-niemiecka ludność tak się przywią 
zała do Francyi. Naszą rzeczą jest nieprzychylność tę 
pokonać cierpliwością a będzie to pewnie możebnćm. My

dzoną koniecznością.“ (Gazeta Tor. II, 134). 
W ustępie tym autor, skreślając zadania przyrodozna­
wstwa, nakreślił równocześnie najdobitniój swoje własne 
stanowisko naukowe.

W roku 1869 dr. Anastazy Mizerski powrócił wraz 
z żoną z Wrocławia do Poznania, zkąd, jak się dowia­
duję z zamieszczonego świeżo w Gazecie Warsza­
wa kćj (z 26 kwietnia r. b.) listu pana J. F. Nowa­
kowskiego, lekarza ordynującego przy szpitalu św. Du­
cha w Warszawie, jeździł umyślnie do Warszawy, aby 
się nauczyć sposobu przygotowywania kumysu, miał bo­
wiem zamiar utworzyć w Poznaniu podobny do warsza­
wskiego zakład leczenia kumysem, uznanym za bardzo 
skuteczny środek leczniczy w chorobach piersiowych.

W Poznaniu był sekretarzem sekcyi lekatskićj To­
warzystwa Przyjaciół Nauk, poprzednio otrzymał tytuł 
członka szląskiego Towarzystwa Oświaty w Wrocławiu. 
Wspólnie z doktorem Mateckim czynił przygotowania 
do zjazdu lekarzy i przyrodników polskich, który się miał 
odbyć w Poznaniu 1870 r., gdy w skutek mobilizacyi 
powołano go po raz trzeci do wojska pruskiego, z któ- 
rćm udać się musiał do Francyi. Sprawował podczas 
tćj wojny okropnćj obowiązki lekarza wojskowego w Al­
zacyi, Lotaryngii, Szampanii; długi czas przebywał 
w Wersalu, gdzie miał lazaret w apartamentach Lu­
dwika XIV; późnićj posiano go do armii oblężniczćj pod 
sam Paryż, potćm do Orleanu. Czując się słabym 
w skutek niewygód i trudów ciężkiego powołania swe­
go, prosił już po podpisaniu preliminaryów pokojowych 
o urlop, ale otrzymał odmowną odpowiedź. Aż do za­
padnięcia na zdrowiu spisywał w dzienniku podręcznym 
wrażenia, wyniesione z Francyi i rezultat obserwacyi 
w czasie wojny poczynionych. W Nancy zmusiła go 
choroba, coraz greźnićj występująca, spocząć w lazare­
cie, gdzie dnia 6 kwietnia r. b. Bogu ducha oddał. Na

administrujemy czasem nieco niezgrabnie, lecz 
po ludzku i to Alzatczycy uznają, gdyż będzi Z&ł 
mogli w wyższym stopniu nadać komunalne i o 
wolności niż rząd francuski. Przy ruchach fran 
znachodzi się zawsze roztropny rdzeń; rdzeń ten^ 
duje się przy obecnym ruchu w Paryżu — prUgi 
dynacya miejska! Nadamy Alzacyi i Lotaryngii 
nistracyą samodzielną a dojdą one z niensieckiemi 
dzeniami aż do granic ideału, do którego pod f 
skim rządem dojść nie mogły. Pewny jestem ? 
uda niemieckićj cierpliwości i niemieckićj przychrl 
pozyskać ludność w krótkim czasie, może w krót ’ 
niż niejeden mniema. Pozostaną tam wprawdzie 
żywioły, które nie znajdą wynagrodzenia za 
dotychczasowych węzłów. Cel zatćm, do które? 
żymy, nie da się szybko osięgnąć, lecz dla tego zw 
nie powinniśmy. Doczekamy się go jeszcze, ą 
jaka forma ma być nadana temu uregulowaniu? p11 
to nie ma być na wieki, nie ma nas obowiązywać 
przyszłość. Projekt ten jest tylko próbą znale,' 
drogi, o trafności którćj dopiero przyszłość ma nas' 
czyć. Obliczajmy się z danemi, które późnićj 
można, odroczmy sąd nasz i nie przesądzajmy prJ 
ści. Chętnie przyjmiemy od was naukę, jeżeli co' 
pszego przedstawicie. — Na wniosek posłów j 
dorffa i Bernutha przekazano w mowie będący5 
jekt do prawa osobnćj komisyi, złożonćj z 28 członki 
do przedwstępnych obrad. — Następnie obradowano 
petycyą z Moguncyi, dotyczącą żywienia wojsk njJ 
ckich w Francyi. Hrabia Moltke wywodzi że w 
dnćj wojnie i ni«dy armia nie była lepićj żywioo« 
w tćj wojnie. Posłowie Miquel i Hoverbeck poiJ 
administracyi wojskowćj rozpuszczenie landwerzj 
i starszych rezerwistów. Izba, zaspokojona da 
w komisyi urzędowemi oświadczeniami, przeszła 
petycyą tą do porządku dziennego. Następnie zajmoi 
się parlament wnioskiem posła Wilmansa o 
wadzenie podatku giełdowego.

Po zamknięciu sesyi parlamentu zwołane być 
sejmy prowincyonalne, podczas kiedy od zwołania „„ 
monarchii pruskićj na nadzwyczajną sesyą, jak się 2 
odstąpiono.

Kr euz Ztg uważa doniesienie angielskich d« 
nikćw, jakoby konferer.cye pokojowe miały być przen 
sione z Brukseli do Berlina za całkióm bezpodstaj
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AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, I maja. Dzisiaj właśnie 

dziesięć, jak cesarz pierwszą miał do pierwszćj° n 
państwa mowęuod tronu. Obietnice i zapowiedzieli 
wy tćj nie ziściły się: „zgodne i niepodzielne ces 
stwo,“|o którćm wtedy była mowa, zamieniło się w i 
stryacko-węgierskie państwo a ci co najgwałtow 
zaczepiali konstytucyą, zostali ministrami, aż naresa 
doszło do ministerstwa Hohenwart, nie reprezentuj; 
ani idei żadnćj, ani żadnćj otwarcie objawionćj myl 
ktćraby godną była męża stanu, takie zajmującego si 
nowisko. Projekt rządowy najnowszy o rozszerzeniu! 
tonomii sejmów krajowych robijprzedewszystkiómjwata 
naiwności i nieporadności a br. Hohenwart, któremu | 
wnćj dyplomatycznej biegłości i gładkości odmówić i 
można, okazał się w ostatnićj chwili być męże 
stanu w idee ubogim, który tćż dla tego nie dał dot 
dowodu, że posiada zdolności odpowiednie jego mii 
steryalnemu stanowisku.

Co do losu owego projektu, uważać go można 
rozstrzygnięty, zanim nawet dyskusya nad nim w 
dzie państwa się rozpoczęła. We względzie tego, 
rząd przedsięwziąć więc zamyśla po niezawodnćm jego i 
rzuceniu, obiegają rozmaite wersye. Jedni uwati 
projekt za powód do otwartego pomiędzy rządem ai 
dą państwa konfliktu ; inni zapowiadają cofnięcie pro 
ktu. Obie wersye zdają się posuwać się za daleko a os 
tnia być nawet zupełnie nieprawdziwą. Rada ministn 
bowiem zajmowała się podobno tych dni kwestyą, i 
cofnąć ma wniesiony we wtorek projekt do prai 
w obec przyjęcia niekorzystnego na jakie w radzie pi 
stwa napotkał. Na kwestyą odpowiedzieć miano pn 
cząco i to z powodu, „że radzie państwa podaną b 
ma sposobność do debat politycznych, które doprosi 
dzą może do zdeklarowania się położenia." Tak pn 
najmnićj piszą ztąd do Pester Lloyd.

Samo ministerstwo nareszcie nie oddaje się żadnj 
illuzyom co do ostatecznego losu projektu, jak to 
okazuje z zaręczenia, często się powtarzającego w t 
respondencyach półurzędowych, że projekt ten nie p 
siada przypisywanćj mu zwykle doniosłości, dla cze 
tćż odrzucenie jego nie wywoła przesilenia ministei 
alnego. Nie poda się więc rząd ani do dymisyi anil 
rozwiąże izby poselskićj, gdyby takowa nad projekt 
miała przejść po prostu do porządku dziennego.

Tyroler rftimmeu po iały wczoraj „autenty k 
wiadomość o celu ostatniego tu pobytu ks. biskupa ł 
digit ra z Lincu. Dziennik ten zapewnia wi<,c, że bisi 
objawił ministerstwu całą nagą we względzie kwefi 
szkólnćj prawdę i że z wzmocnionćm na nowo zaufmii 
do dobrćj ministerstwa woli wrócił do Lincu. Wedle 
formacyi, jakie Presse odbiera, jest wiadem ść tu# 
dokładną. Biskup ks. Rildigier mógł p wieść z sobą

dwa dni przed śmiercią pisał do ukochanej 
że jest słaby, łącząc prośbę, aby d< ń przybyła. 
chała, zostawiając dziecię w Poznaniu — trupa zastał 
Oto ofiara, jedna z wielu bardzo, a nie najlżejsza, ]> 
naród nasz polski w tćj walce Niemiec z Francyą 
Niemiec ponieść był zmuszony. . ■

Ś. p. dr. Anastazy Mizerski, jak głębokie PoSia 
wiadomości lekarskie i przyrodnicze, tak nie byi R 
tnym dla literatury pięknćj. Znał gruntownie klasy >j 
starożytnych, wczytywał się z upodobaniem 
i dzieła nowożytnych pisarzy tak ojczystych jak Ir 
cuskich, angielskich i niemieckich. W rozmowie o« 
czał się dowcipem, ale więcćj w szczupłćm gronie , 
skich przyjaciół udzielać się lubił, niż w kołach sz 
kich. Ta fizyonomia na pozór chłodna i indifere j 
osłaniała ducha ruchliwego i żywego, przedewszysw 
zaś serce czułe i pełne ciepła. Kogo kochał, to 
duszą: przywiązany syn i brat, wierny przyjaciel, J 
wzorowym i pełnym wylania małżonkiem i ojcem. 
ród swćj kochał nie owym ogniem fajerwerko . 
który u nas zwykł za patryotyzm uchodzić, ale 
rćm, wytrwałćm spełnianiem obowiązków wsze 
pracował w umiejętności nie dla umiejętności 
lecz z nadzieją i wiarą, że taka praca, skoro ją 
podejmą, pobudzi miliony do nowego życia iWJ 
świetną przyszłość naszćj ojczyźnie zgotuje. N’ 
jak mu nie było dane w całćj pełni i w szeroki “ 
miarach zużytkować dla kraju owoców długiej ni,u y 
zultatćw wieloletnich przygotowań do swego zawo , 
nie było mu dane i umrzeć na ziemi, którą J 
rąco kochał; zwłoki jego przynajmnićj spoczęły 
swoich. &
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domu przekonanie, ie ministrowie pozostawią go teraz 
bez przeszkody i kary. „By gabinetowi więcćj jeszcze 
nje zwalać na kark przeciwników,“ cbce rząd uni- 
[¡8ć każdego otwartego z członkami episkopatu] kon- 
jjktu, dopóki to tylko będzie możliwśm. Nareszcie pi- 
gZą o ks. biskupie Riidigierze do augsburgskiśj Allge- 
jjgjae Ztg.: „Gdy przed kilku dniami oporny biskup 
zLincti do Wiednia przybył, donosiły dzienniki, że po­
wołany został ad audiendum verbum imperatoris. Nie 
wiem, jaki cel miała obecność jego, lecz to jest pewnóm,

z cesarzem wcale się nie widział “
O losie austryackich Niemców pisze Neue freie

presse, że „takowy nigdy nie b*ł radosnym: podatek 
mienia i krwi, owóż mnićj więcćj wszystko, co nam po­
dawano. Ugoda przyniosła Węgrom naczelnictwo, nam po­
datki na sprawy wspólne. Od roku dają się koncesye 
jedne po drugich — kosztem naszym wrogom naszym, 
po wszystkim wolno narodowościom, nam jest zakaza­
nym. I® wolno obchodzić urojone francuskie zwycięz­
ca nam nie wolno rzeczywistych niemieckich. Itn wolno 
przesyłać memoryały carowi i cesarzowi francuskiemu, 
nam nie wolno przesyłać adresów Doellingerowi. Przed 
kilku miesiącami nazwano nas dziesięć milionów austry­
ackich Niemców urzędowo gromadnicami i zagrożono 
wygnaniem. Lecz jednego nie zazdroszczono nam dotąd 
w‘ neszćj ojczyźnie: grobu. Erze Grocholskiego danóm 
było zajrzeć nam i tego. Na ostatnićm posiedzeniu 
[¿owskiój rady miejskićj przedłożono bowiem prośbę 
gminy protestanckićj o odstąpienie dwóch sążni kwadra­
towych ziemi na cmentarzu tyczakowskim na pomnik dla 
2marłego niedawno zasłużonego pastora Haase, galicyj­
skiego superintendenta i obywatela.honorowego lwowskie­
go, a sekcya odnośna poleciła, jćj przyjęcie. Przeciw 
jji6j jednakże wystąpił Jan Dobrzański, właściciel Ga- 
zety Narodowćj, organu ministra Grocholskiego, 
twierdząc, że Haase był centralistą, głosował w izbie pa­
nów zawsze z centralistami i nie zasługuje przeto ua ów 
grób. Coś podobnego tylko w Austryi dzisiejszćj jest 
oożebnćm.“

FRANCY A.
« Dzień po dniu trwa kanonada pod Paryżem, 

zwiększając się raz na tym, drugi raz na owym punkcie. 
Walka przybiera charakter jednostajny i nie obfituje 
w żadne ciekawsze epizody. Obecnie wszakże zanosi się 
na zapasy łodzi pancernych na Sekwanie, które z oba 
stron przysposabiają.

Ogień był w nocy z 27 na 28 zm. na całej linn 
bardzo silny i dopiero około godziny 10 rano zwolniał. 
Najmocniej ucierpiały forty południowe. Przeciw waro­
wni Montrouge wykonano od strony Clamart dwa ataki, 
przy których rokoszanie znaczne ponieśli straty. W Neu­
illy walczono także dość zacięcie, mianowicie na bul­
warze Inkerman obok barykad. Granaty padały tak ob­
ficie na Arc de Triomphe, Passy, Auteuil i Batignoles, 
że większa część mieszkańców tych okręgów wyniosła 
się już z swych domów. Zajęte jeszcze w Neuilly przez 
rokoszan okręgi obsypywał bezustannie taki grad gra­
natów, że gwardye paryskie musiały się ratować ucie­
czką do sklepów. Dnia 28 zm. rano skierowali Wer- 
salczycy główny ogień na Clichy, Auteuil i Batignoles.
W ogôlnéj przecież sytuacji wojskowéj nic się nie zmie­
niło. Marszałek Mac Mahoń osobiście dowodzi wojska­
mi, zwykle jednakże powraca wieczorem do Wersalu, 
gdzie się z p. Thiersem naradza.

Liczba wojsk wersalskich wynosi obecnie według 
sprawozdawcy Daily Telegraph 138,000 ludzi, oży­
wionych dobrym duchem tém bardziéj, że intendentura 
wiçcéj się stara o wygody żołnierza. Również posiada 
teraz armia rządowa liczną artyleryą, na ktôréj jćj 
z początku zbywało. Konie dla kawaleryi, artyleryi 
i pociągów wciąż przybywają do Wersalu, mianowicie 
z Anglii, nie są przecież wyborowego gatunku, choć 
rząd płaci w przecięciu za sztukę 60—72 f. szterlingów. 
Żołnierz francuski nie umie się także dobrze z koniem 
obchodzić, w czém tylko korpus żandarmeryi zaszczy­
tnie od ogółu się wyróżnia.

Z tego samego angielskiego dziennika dowiadujemy 
się, że w biurze sztabu jeneralnego w Issy przyszło w ze­
szłą środę do kłótni pomiędzy oficerami. Jeden z człon­
ków komuny napróżno starał się spór załagodzić, który 
doszedł do takich rozmiarów, iż sądzono, że oficerowie 
zaczną, do siebie strzelać z rewolwerów. Marynarze 
w forcie rzeczonym opuścili działa, nie mogąc dłużćj 
wytrwać w straszliwym ogniu nieprzyjacielskim. Od 
dnia 26 kwietnia liczba zabitych i rannych jest bardzo 
wielka, a lekarzy bardzo mało. Szpital Necker przy 
ulicy Sèvres, urządzony na 450 łóżek, zapełniony jest 
całkićm. 'Wielu żołnierzy liniowych, rannych z czasów 
oblężenia pruskiego, którzy obecnie przyszli do zdrowia, 
zmuszono walczyć w szeregach gwardyi narodowéj.
Z magazynów zabrano mundury i poubierano w nie 
ochotników, ztąd widzieć można w Paryżu całe oddziały 
piechoty liniowéj lub marynarzy. •

Komuna miała zajście z poselstwem amerykań- 
skiśm. Gwardziści bowiem napadli 27 zm. zakład na- • 
ukowy nr. 24 przy ulicy de la Faisanderie, zostający 
pod opieką Stanów Zjednoczonych, i aresztowali mło­
dego profesora Le Flem pod pozorem, że z zakładu - 
dawano znaki warowni Mont Valérien. — W łonie ko­
muny powstał w tych dniach wniosek, by arcybiskupa 
Darboy rozstrzelać w zamian za okrucieństwa popeł­
nione przez Wersalczyków na pojmanych gwardzistach. 
Wniosek wszakże przepadł większością głosów.

Delegat skarbu komuny wydał rozporządzenie, mo­
cą którego rozmale paryskie koleje winny złożyć na- 
tjchmias z zaległego podatku 2 mJiony franków, mia­
nowicie koléj północna 303,000, zachodnia 273,000, 
wschodnia 334,000, lyońska 692,000, orleańska 376,000. 
Dalsze podatki opłacać będą zarządy kolei co dni 
dziesięć.

Wspomnieliśmy w czorajszym przeglądzie politycz­
nym o deputacyi merów i radzców municypalnych oko­
lic Paryża, która protestowała u p. Thiersa przeciw 
dalszemu bombardowaniu stolicy i jéj przedmieść i żą­
dała zawiesztnia broni. Juk wiadomo, dał pan Thiers 
deputatom odpowiedź, wskazującą na niemożność ukła­
dów z rewolucyjną komuną, od ktôréj żąda bezwarun- 

, kowego zdania się na łaskę rządu, przyobiecując zara- 
, zem łagodność w ukaraniu winnych. Dnia 27 b. m. 

Przyjmował deputatów w imieniu komuny Paschal Grous­
set i oświadczył im, co następuje: „Komisya wykonaw­
cza daje komisyi municypalności Sekwany piśmienne po­
świadczenie z odebrania od niéj sprawozdania, ale to 
Kst jedyna odpowiedź, jaką jéj dać incże. Pominąwszy 

il % urzędową odpowiedź, zwracam uwagę panów na to, 
i waiîz szlachetny zamiar pojednawczy od razu ubez- 
i ^(“dniony został oświadczeniem pana 'lhiersa, „„iż nie 
'l W 21 środków zgody pomiędzy nim a złoczyńcami.““ 
j ’*ersal odmawia zatém wsztlkiéj zgody. Natomiast ko- 

t3n?a liaryska golową jest do pojednania, które wszakże 
rs Ustąpić może na podstawie uznania praw, któ- 
ych bronimy i których bronić orężem jest naszym obo- 
■ązkiern, jeśli ich potwierdzenia nie uzyskamy na dro- 
e Pokojowéj. Komuna paryska nie rości pretensji

narzucania Francyi swego prawa, ogranicza się tylko na 
daniu jéj przykładu; ale Paryż chce, by jego rewolucya 
komunalna spełniła się i komuna postara się w jego 
imieniu o zwycięztwo. Gdyż komuna paryska uważa się 
za prawowitszy rząd od wersalskiego, który tylko przed­
stawia kraj podeptany przez wroga i który został wy­
brany pod wpływem uczuć, trudnych do określenia.“ — 
W skatek powyższego oświadczenia pana Grousset ogła­
sza deputacya municypalności Sekwany, iż chwilowo nie 
ma żadnych widoków przyprowadzenia zgody pomiędzy 
obu stronami wojującemi.

Prześladowanie prasy wzmaga się tak w Wersalu 
jak w Paryżu w rozmiarach niepraktykowanych nawet 
za cesarstwa. Gaulois narzeka, że wystarcza nie 
chwalić szumnemi frazesami władzców wersalskich, by 
ściągnąć na siebie ich gaiew i represyą. Dzienniki po- 
dejrzywają pana Thiersa, że tylko maskuje i że w grun­
cie rzeczy bynajmnićj mu nie chodzi o rzeczpospolitą, 
ale tylko o zaspokojenie własnćj ambicyi. Minister spra­
wiedliwości Dufiure jest z powodu ostatniéj swéj mowy 
w i bie przedmiotem ciągłych napaści dziennikarstwa, 
które go mieni daleko większym wstecznikiem niż da­
wniejsi ministrowie Napoleona III.]

Na rozkaz rządu wersalskiego aresztowano w Mar­
sylii b. szefa sztabu Garibaldego, jenerała Bordone. 
Również uwięziono w Wersalu, Bordeaux i Bavanne 
agentów Stowarzyszenia Internacjonalnego, o których 
wyjeźizie z Londynu do Francyi doniosła policya an­
gielska.

Dnia 27 kwietnia zatrzymano w St. Denis pociąg 
z bydłem i mleczywem na dworcu. Mimo utrudnionćj 
komunikacyi udaje się przecież komunie wysyłać swe 
organy masami na prowincją.

Nouvelliste de Rouen ogłasza z upoważnienia, 
że rząd francuski 28 kwietnia wypłacił w Rouen wła­
dzom niemieckim 36 milionów franków i że w kilku 
dniach złoży dalsze 8 milionów na utrzymanie wojsk 
okupacyjnych. W istocie podziwiać należy, zkąd we 
Fraucyi znajdują się jeszcze pieniądze śród takich strasz­
nych wypadków i po takiéj katastrofie, jak ostatnia 
wojna z Niemcami.

stwa kclei żelaznych, mają być w przyszłości co tydzień 
płacone.

Paryż, 2 maja. Journal Officiel komuny.zawia­
damia, że pod Asnières stojące wojska wersalskie ude­
rzyły na sfederowanych dnia 29go kwietnia wieczorem. 
Walka trwała do dnia 30 kwietnia, atak wojsk wersal­
skich odparto. Wolnomularze zgromaddli się dziś na 
placu de la Concorde, ażeby zabrać znowu z wałów swe 
przez wojska wersalskie postrzelane chorągwie. Podług 
Vengeur podania Monitora o rezultacie walk przed 
fortem Issy są nied kładne. Sfederowani obsadzili nie- 
tylko f«rt, ale i Molineaux i Moulin en pierre.

Bruksela, 2 maia. Do Indépendance Belge do­
noszą telegrafem z Verviers pod dniem dzisiejszym, że 
przeszło 500 robotników i murarzy, zatrudnionych ko­
paniem kanału w lesie Herbesthal, przybyło do Verviers, 
ażeby zażądać zapłacenia kwot, które im zatrzymane zo­
stały od sześciu tygodni przez przed3ięb:orców braci De- 
champs. Robotnicy domagają się, ażeby miasto zapła­
ciło im ich pretensje i udali się z powodu tego przed 
ratusz. Radę komunalną zwołano dziś z rana na posie­
dzenie. Żandarmów i ajentów policyjnych skonsygnowa- 
no; mówią, iż zawezwaną zostanie pomoc wojskowa.

Wersal, 2 maja. Zeszléj nocy zdobył batalion 
strzelców bagnetem dworzec w Clamart. Dworzec ten 
był obsadzony dwoma batalionami wojsk sfederowanych, 
które straciły w walce 300 poległych i rannych. Ró­
wnocześnie uderzyły dwa pułki na zamek Issy, który 
chwilowo opuściliśmy, zajęły go napo wrót i zabrały 300 
jeńców, którzy dziś mają być przyprowadzeni do Wer­
salu. — Fort Issy jest obecnie prawie całkićm osa­
czony z powodu zajęcia dworca w Clamart i zamku 
Issy. _ Rezultat wyborów municypalnych jest zadawal- 
niający; wypadły one przeważnie w duchu umiaraowa- 
nych republikanów, a zatém pomyślnie dla obecnego 
rządu. Tylko w kilku miastach, jak w Angers, Le Mans 
i Perigueux odnieśli radykalni zwycięztwo, natomiast re­
zultat wyborów w Tuluzie, Marsylii, St. Etienne i in­
nych większych miastach jest zadowalniający. Zna­
czna część wyborców wstrzymała się od głosowania.

Telegramy.
Paryż, 1 maja. Journal officiel donosi o are­

sztowaniu Clusereta. — Rossel ogłasza pismo, którćm 
przyjmuje nadane mu stanowisko a zarazem zazna­
cza, że potrzebuje bezwarunkowój pomocy komisyi wy­
konawczej, by me «paść pod brzemieniem położenia. — 
Wedle urzędowego ogłoszenia mają obok drugiego wału 
(enceinte) wzniesione być jeszcze 3 wały lub cytadele, 
i to na Trocadero, Buttes Montmartre i Pantheonie. 
Dowództwo Wróblewskiego rozciągać się będzie na cały 
lewy brzeg Sekwany i nad wojskami w fortach Issy 
i Ivry. — Rappel donosi, że pan Thiers delegowa­
nych wolnomularskich bardzo przyjął chłodno i że c- 
świadczył, iż do odpowiedzi, danéj dawniejszój delega­
cji wolnomularskiéj, nic nie ma do dodania. Delegowani 
byli zmuszeni wrócić pieszo do Paryża. Wolnomularze 
postanowili, by sztandary na wałach pozostały i bezn- 
stannie były strzeżone; przeznaczeni do tego stróże po­
zostali śród okropnego ognia na swém stanowisku. Ra 
portu urzędowego z walki wczorajszego wieczora dotąd 
nie ogłoszono.

Paryż, 1 maja. Re veil donosi, że wojska wer 
salskie uderzyły minionéj nocy na fort Iśsy, lecz ze 
stratą odparte zostały; dzisiejszego rana wysłano robo­
tników do fortu, by zagwoździli armaty. Inne raporta 
donoszą, że, skoroby sfederowani byli zmuszeni do opu­
szczenia fortu, wojska wersalskie znajdą się w obce 
szafie ziemnych, jakie wzniesiono po za fortami — De­
pesza urzędowa z 10 godziny 40 minut rano donosi: 
„Nic ważnego nie stało się. Fort Issy, zajęty na ne- 
wo, wezwano ponownie do pi ddania się, którego jednak 
odmówiono. Pułkownik Cecilia dowodzi wszystkiemi 
naszemi stanowiskami.“—Pewnśm jest, że wojska wer­
salskie przybliżają się codziennie coraz wiçcéj na całój 
linii. Dziś toczył się dalszy atak na fort Montrouge. 
Fort Vanves musiał także wytrzymać atak. Przed re­
dutą Hautes-Bruyères stoczono kilka utarczek. Wczo­
raj wieczorem była walka pod Neuilly i Asnières; wal­
czono głównie na działa. Wojska wersalskie nie przy­
puściły dziś szturmu. Na tém miejscu mało tylko strze­
lano. Spodziewany jest atak ogólny. Dąbrowski do­
niósł wczoraj merowi w Neuilly, aby w 24 godzinach 
kazał mieszkańcom opuścić Neuilly, gdyż w przeci­
wnym razie byłby zniewolony do chwycenia się suro­
wszych środków.

Wersal, 1 maja. Z powodu zerwania układów ka 
pitulacyjnych otworzono znów ogień przeciw fortowi Is­
sy; w téj chwili jest on nader gwałtowny.

Paryż, 2 maja. Journal Officiel komuny ogła­
sza des ret, nakazujący niezwłoczne uorganizowanie ko­
mitetu bezpieczeństwa (comité du salut public). Komi­
tet ten składa się z 5 członków, wybieranych przez ko­
muny za pomocą tajnego głosowania. Przysługiwać mu 
będą najobszerniejsze atrybucye nad wszystkiemi dele­
gacjami i komisjami i będzie jedynie komunie od­
powiedzialnym. Utworzenie tego komitetu bezpieczen- 

: etwa przyjęto 45 głosami przeciwko 23; na członków 
- tegoż wybrani zostali: Antoine Arnaud, Leo Meillet, 

Ranvier, Pyat i Charles Girardin. Inny dekret rozpo­
rządza, że członków komuny nie może sądzić żaden 
inny sąd jak tvlko komuna sama.

Londyn, 2 maja. Izba niższa odrzuciła 335 gło­
sami przeciwko 250 wniosek Sœith’a, żądający, ażeby 
uznano podwyższenie podatku dochodowego za nieuspra­
wiedliwione, a przyjęła nowy podatek dochodowy.

Londyn, 2 maja. W wczorajszéj uroczystości po­
kojowéj, urządzonćj przes Niemców, wzięło około 2000 
osób udział. Niemiecki ambasador hrabia Bernstorff, 
bawarski poseł hrabia Hompesch, tudzież książę Manche­
ster, Carlisle i profesor Max Müller byli na uroczysto­
ści téj obecnymi. Profesor Müller wspomniał w prze­
mowie swéj o ścisłych węzłach, jakie wiążą ze sobą 
angielski i niemiecki naród i podniósł, że dwom tym 
narodom przypada w przyszłości przewodnictwo polity­
czne w Europie.

Ateny, 1 maja. Końcowe rozprawy przeciwko za- 
wikłanym w sprawę maratońską oskarżonym zostały 
rozpoczęte.

Paryi, 1 maja. Agence Havas donosi: Aż do 
dziś wieczora panował zupełny spokój i nie słychać 
było nigdzie huku dział. Wczoraj wieczorem odbyło 
się bardzo burzliwe posiedzenie tajnego komitetu ko­
muny. Ci członkowie komuny, którzy popierali kan­
dydaturę Clusereta, żywo zostali zainterpelowani. 
Ciężkie zarzuty miatano przeciwko Cluserefowi 
i Mégy’mu a nawet była o tém mowa, aże­
by ich kazać w przeciągu 48 godzin rozstrzelać. 
— Podług sgrawozdań, pocbodzącycn od komuny, fort 
Issy postawiony zostaoie w stanie obrony i z tego po­
wodu skierowane tam zostaną znaczne Biły sfederowa- 
nycb. — Towarzystwa kolei żelaznych zapłaciły żądane 
od nich kontrybucye. Komuna odebrała w ogóle 1,608 000 
franków. Sumy, nałożone przez komunę na towarzy-

SGSS

myśleć, płomień albowiem ogarnął cały budynek pierwia­
stkowa szkudłami a w najnowszym czasie papą na szkudły 
pokryty, zadaniem ratujących było tylko zatóm, ażeby pożar na 
palącym się budynku ograniczyć. Oprócz miejskiej sikawki, którą 
dość późno, gdyż dopiero przy ogniu pakuiami naprawiano, przy­
były na ratunek pierwsza z dominium Piaski, druga zaś z do­
minium Ujazdu pod Grodziskiem na miejsce nieszczęścia. Przy­
była wprawdzie jeszcze i .sikawka z przedmieścia Doktorowa, 
konstrukcyi pompowój, ale że w pobliżu odpowiednia studnia 
ani tóż żadna inna woda się nie znajdowała, w którąby byi mo­
żna pizyśrubowanego do sikwy węża wpuścić, dla tego takowa 
momentalnie czyności swojej rozwinąć nie była w stanie. Sikwy 
więc takie nie kwalifikują się na małe miasta, chyba tylko tam, 
gdzie są zaprowadzone wodociągi. Nasze przybory do gaszenia 
ognia znajdują się w ogóle w opłakanym stanie. Budynek stal 
na szczęściu dość odosobniony tak ze przy kierunku wiatru 
z południa ku półnćcy żaden inny budnek sąsiedni przez ogień 
zajętym być nie mógł. Dom miesz'aluy i zapasy to -aru tysiąc 
talarów są zabezpieczone, ze względu jednakowoż na znaczną 
ilość nagr madzonego i zniszczonego towaru suma ta nie est. 
wystarczającą, ażeby poszkodowanego cełkowicie wynagrodzić 
mogła.

Z członków miejscowej straży ogniowej z oznaką żadnego 
nie byłem w stmie dopatrzeć. Gdyby ta straż ogniowa, o któ­
rej już dawnićj w jednej z moich korespondencyi donosiłem, na­
leżycie była uurgrnizowaną, miałaby i tą rażą apooobność stoję 
czynność rozwinąć i o tyle przynajmniej się przyczynić, że mo- 
bilia ze sąsiednich domów pod gołe nieb i powynoszone przez 
nią najpewniej mogłyby były być strzeżone, Widzów przeszka­
dzających w dowozie w od/ znajdowało się przy zgliszczach jak 
zwykle na parę set.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Sobótki wyszedł z druku No. 18 i zawiera? 

Pałac i folwark, obrazy naszych czasów, przez J. 1. Kraszewskie­
go (ciąg dalszy.) — Józef Korzeniowski i wydawnictwo dzieł 
jego (dokończenie). — Nawrócony, wiersz przez I. S. — Pogadan­
ki o przemyśle i przyrodzie. — O inteligencyi zwierząt przez dr. 
C. F. (dokończenie). — Mickiewicz we Włoszech (ciąg dalszy). 
— Męczennica, wiersz Henryka Merzbacha. — Kolegium jezui­
ckie w Poznaniu (rejeneya) (z ryciną). — Szarada. — Korespon­
dencja Redakcyi.

— * Tygodnia Nr. 17 wyszedł z druku i zawiera: 
Kronika tygodniowa. — Boża krynica. — Korespondencye: Listy 
■ pustkowia. — Nowe książki: Dwie książki. — Fantazje. — 
Rozmaitości. — Ogłoszenia.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
• Poznań, 3 maja. W kwaityl lnkwąternnkewój za- 

skarżył jeden a ta tej szych urzędników, jak to już swego czasu 
donoz-liśmy, magistrat przed tutejszym sądem powiatowym o prze­
ciążeni go inkwaterunkiem i wniósł o wynagrodzeni« za po­
wstałą dla niego ztąd szkodę Magistrat saaióst protest do sądu 
apelacyjnego przeciwko tocieniu się tego proces« w tutejszym 
sądzie powiatowym, ponieważ sędziowie w sprawie téj są sami 
interesowani i wniósł o przekazanie jój innemu eądowi. Sąd 
apelacyjny odrzucił ten protest i w akntek tego odbył się dnia 
88 kwietnia przed tutejasym sądem powiatowym termin do odpo­
wiedzi na skargę Magistrat miał się pomiędzy innemi w odpo­
wiedzi swéj powołań na wyrok ządn miejskiego w Berlinie, 
który w podobnym prsypadku rozstrzygnął na korzyść ma­
gistratu. ....

— * Hcwy wybór >o>ł* do parlamentu niemieckiego 
w obwodzie wyborczym tornńsko-chełmióakim naznaczony jest na 
daień U maja. Komisarzem wyborczym mianowano radzcę zie­
miańskiego p. Stumpfelda z Chełmna.

_• O ospie, panującej epidemicznie w naszem mielcie,
podaje Posener Ztg następująco daty: Ospa, która to na 
większe rozmiary nasamprzód w marcu reku zeszłego się poja­
wiła, póżniój w czasie lata prawie zupełnie znikła, następnie 
jednakże a katdym miesiącem coraz bardziéj się zwiększała i zło­
śliwszy a groźniejszy przybierała charekter, zabiera jeszcze 
licznych mieszkańców naszego miasta, tak a kół biedniejszych 
jak i lepiéj się mających, lub téi rzuca ich priynajmnioj na 
dłuższy c/as na łoże boleści. Nigdy nie widziano tu jeszcze 
tyle ospą zesz econych twarzy jak obecnie, mianowicie zaś słu­
żące bywają chorobą tą nawiedzane. Dwie trzecie osób za­
padłych na ospę od marca r. z. należy do płci żeńskićj a po­
łowę wszystkich chorych na ospę stanowiły dziewczyny służebne. 
Lekarze utrzymują, że tak liczne pojawianie się ospy właśnie 
pomiędzy służącemi przypisywać należy w skutek doświadczenia 
po większój części zaziębieuiu, którego się nabawiają przez dłu­
gie wystawanie przed domem Z téj saméj kompetentnej strony 
radzą, ażeby wśród istniejących okoliczności zwykłe maj ów i i 
szkół odroczono do eieplejszéj pory roku, może do czerwca, po­
nieważ zaziębienia, które jak to doświadczenie uczy, tak często 
u dzieci następują w skutek majówek, usposabiają bardzo łatwo 
ciało do ospy.

— * Kamieniec w powiecie gnieźnieńskim, dotąd własność 
pana Walentego Dutkiewicza, nabył w tych dniach sąsiad jego, 
właściciel dóbr Pomarzany p. Wojciech Chełmicki za 41,000 tal. 
Kamieniec ma obszaru 800 morgów.

— • Minister skarbu wydał rozkaz dorejeocyi, ażeby ze 
względu na zmienione stósunki przy poszkodowaniu przez grado­
bicie i przy pożarach i ze względu na to, że istnieją liczae to­
warzystwa zabezpieczenia, które właścicielom ziemi nastręczają 
sposobność odwrócenia podobnych strat od siebie, przez organy 
urzędowe zwróciły uwagę ;na potrzebę i konieczność zabezpie­
czania się przeciwko podobnym szkodom z tym dodatkiem, że na 
przyszłość tylko w bardzo wyjątkowych przypadkach przy po­
dobnych poszkodowaniach przyznawane będą obniżenia w podatku 
klasycznym.

— * Urzędy pocztowe przyjmują znowu paczki tak zwy­
czajno jak i z podaniom wartości do na -tępujących stacyi fran­
cuskiej kolei pôlaoenéj przez Belgią: Amiens, Arras. Boulogne, 
Calais, Cambrai, Douai, Dunkierki, Jeumont, Laon, Lille, Roubaix, 
Rouen, St. Quentin, Soissona, Tourcoing i Valenciennes, celom 
przesłania takowych na miejsce przeznaczenia.

— * Od hr. Adama Lwa Sołtana otrzymujemy nastę­
pujące pismo: . . . „

Wzmiankowany w No. 101 „niejaki pan Łodzią“ nazywa 
tię właściwie Czarnecki, Łodzią jest jego herbem, mieszka w Dre­
źnie. Nietylko on zegarki, ale i fotografie polskie sprzedaje na 
rzeoz nleistntejąoego Stowarzyszenia wojskowego emigracyjnego 
— uważałbym więc za rzecz użyteczną dla dobra publicznego, 
by Polacy w Dreźnie upomnieli się u Czarneckiego o legityma- 
eyą tego handlu na rzecz neistniejącego Stowarzyszenia — bo 
ten handel zegarkami l fotografiami pod firmą patryotyczną już 
zbyt długo się odbywa.

Adam Lew Sołtan.
— * Dla pegerzatój rodziny na Miasteczku, bez utrzy­

mania z trojgiem dzieci, złożyli daléj: hr. E. R. 5 tal., Z. J. 5 
tai., B. Ż. 1 tal., hr. K. C. 3 tal., hr. A. C. (powtórnie) 5 tal., 
Kozł. 1 tal., hr. I. M. ó tal, „Khedive“ 1 tal. Ogółem 26 tal., 
które wręczyliśmy natychmiast.

— * Na rodzinę jen. Bosaka-Hanke otrzymaliśmy od p. 
Stefańskiego 1 tal., p. Laszewskiéj 1 tal., pp. Rakowskiego 1 tal., 
Kasperskiego 1Û sgr. wszystkich z Pelplina; razem więc złożono, 
prócz tego, co jnż odesłaliśmy 44 tal. 7 sgr. 2 fen. i 45 fr.

— » Na rzecz rodaków naszych we Francyi otrzyma­
liśmy od p. W. Kilińskiego 1 tal.; razem więc prócz togo, co za­
płaciliśmy, złożono 305 tal. 4 sgr. 6 fen ; z tego wręczyliśmy p. 
Janowi Skrzyckiemu, 70 lat liczącemu a wydalonemu z Strass- 
burga, 15 tal., pans Kistrzyńskiemu, emizrantow 10 tal. ; pozo­
stało więc w kasie naszej 280 tal. 4 sgr. 6 fen.

— * Na portret dra Karola Libelta pendzla Tytnsa 
Maleszewskiego wpłynęło jeszcze od Polaków z Liège 7 tal. 
6 sgr. i od p. Madalińskiego z Potarzycy 1 tal. Ogółem złożono 
na ręce p. Teodora Żythlióskiege 257 tal. 24 sgr., która to 
kwota została wręczoną p. Maliszewskiemu.

— ♦ Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 4 maja, Fi o-, 
ryana, męczen.ika; w kalendarzu słowiańskim Wieńczysława 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 26, zachód o godzinie 7 mi­
nut 28.

Pełnia księżyca dnia 4 maja o 12 godzinie w nocy.
Dnia 4 maja 1439 Śmierć Śpytka a Mielsztyna.—1472 Czesi 

wzywają na tron Kazimierza Jagiellończyka. — 1505 Sejm w Ra­
domin zatwierdza statut Aleksandra — 1666 Zerwanie sejmu 
przez Miaskowskiego. — 1726 Śmierć Ferdynanda Ketlera, osta­
tniego księcia kurlandzkiego. — 1764 Nota posłów moskie­
wskiego i pruskiego. — 1831 Bitwa pod Prystowianami.

(ł.) Grodzisk, 1 maja. (Pożar.) W domu mieszkalnym 
tutejszego majstra szewskiego ę. Balińskiego, który właśnie 
■ żoną na jarmarku w Buku się znajdował, pewstał dziś rano 
o godzinie 8’/, pożar i pochłonął cały budynek wraz z wszel- 
kiemi zapasami do wyrabiania obuwia na górze się znajdującemi. 
Pościel i odzież poszkodowanego zgorzała do szczętu i tylko 
kilkaset talarów pieniędzy, które się w szafie znajdowały, zdo­
łano szczęśliwie uratować. O ratowaniu reizty nie było tóż i co

— * Przewodnik» ekonomicznego wyszedł 
No. 18 i zawiera: Od Redakcyi. — Ankieta kolei żelaznych 
w Austryi. — Przegląd finansowy. — Żywienie koni zieloną ko­
niczyna. — Rozmaite wiadomości. — Doniesienia rólnicze, han­
dlowe i przemysłowe. — Tabelkę kursową.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ. 
Bank pruski.

Przegląd tygodniowy z dnia 29 kwietnia 1871 r.
Aktywa!

1) Brzęcząca moneta i w sztabach............. ta]. 112.633,000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych.. • 3,449,000
3) Remanenta wekslowe................................. » 87,761,000
4) Remanenta lombardowe ............. ................... 19,901,000
5) Papiery krąjowe, rozmaite pretensye i »

aktywa.................. ...................................... » 14,802,000
Pasywa:

6) Banknoty w obiega......................................  tal. 191,226,000
7) Kapitały depozytowe......................... ........ - 16,299,000
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i 

osób prywatnych włącznie z obrotem
tyrowym......................................................... « 918,000

Berlin, 2 maja 1871.
Król, pruskie główne dyrektoryum banku.

Dechend. Beese. Rotth Gallenkamp. 
Herrmann. Koch. Koenen.

loo
nr.

— • JHąlza. Berlin, 2 maja. M*ka pszenna pr. 
kilo netto 0 10'/,,—9”/„ tal. nr. 0i9*/,—tal rżana. 

0 8'/.—7’/<. nr. i 1 8—7’,, tal. pła.
Poznań, 3 maja. Mąka pszenna nr. 0 

rżana ar. O i 1 3*/*—4 tal. płac.taL •/,., mąka 
akcyzy

Wiadomości giełdowe.

I 1 4% - 
cent bez

Clletda poznańska. 3 maja.
Z powodu święta protestanckiego na giełdzie żadoych nie 

zawierano interesów.
«dletda berlińska, 2 maja.

Usposobienia stałe wczorajszej giełdy osłabiło się dziś nieco 
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa. (4ł/,°/0) 99 płac. 

Poż. p&twa z r. 1859 (5°/o) 100’/, płac. Obi. pstwa (4*/,) 83 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/,0/0) '-19’/, płac.

List- zzztd Zachod.-prusk. (3’/,°/0) 76’/, płao dto (470)
82'/, płac., dto (4'/,°/o) 89', płac. Pozo, nowe (4” 0) 86'/, płac.
List. rent. Pozn. (4%) 89'/, płac. Prusk. (4°|0) 90 żąd.

Walory zagranloz.; Anstr. rent. srbr. (4'/,%) 55’/, płac. 
Rent, papier. (4 /,°/„) 48 płac. Losy z r. 1854 (4%) 75 płac 
Losy kredyt, z r. 1858 f8'/, płac. Losy z r. 1860 (3%) 79
płac. Losy ?z r. 1864 (4°/0) 683/„ żądeno. Rosyjska poży­
czka prem.' z r. 1864 (5°/,,) 119 płacono. Rosyjska - polsk
oblig. skarb (4%) 71'/, płacono. Polsk. certif. Lit. A. po
300 złp. (5’/0) 92% płac, dto cząstki po 500 złp. (4°/„) 
101’/, płac. Polsk. listy zastawne 3 em. w rs. (4°/0) 69’/, 
żąd.' Listy likw. 57’/, żąd. Włoska poż. (6%) 55 płac.
Rumnńska poż. (8%) 88'/, płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7'/,°0) 
45’/,—8”/,— 6 płac. Turecka pożycz. 44’/, płac. Amer. poż. 
(6°/0) 973/« płacono. Akeye kolei selais. Kol. mind. 135'/, płac. 
Gal.-Karóla Ludwika 108—8 płac. Austryacko Franuusk. 
280—29^—91 płac. Warssaw.-wiedeńsk. 64“/, płac. Bssiki itd. 
Austrya:. xredyt. mob. 153—’/,—2’/, płac. Poznańs. prov. 
108 żąd. Ssląsk. stow. bank. i4%i 119 płac. Certyf. b p. 
Httbnera (4’/,‘/,) — żąd. Hansem. (4V,’/a, 94'/, żąd. He ael 
(4'/,%) — żąd. Meining. (4'/,°/0) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. pion. Frdr. pruskie 113’/, płąj. ldr. 
111’/, plac., ruwereay 6. 24 płac., nap. 5. IIs/, płc., połimper 5 
16*/, płc., dolL 1. 12’/, płac. Złota w satabaca funt, celny 464 
p<ac. Srebrz funt celny 29. 26 płac. Zagraniczne bankn. 994 6 
płacono. Anstr.-bznkn. 81’/,, płac. Bozyjak. banku. 79’/, piat. 
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenic*; per 1000 kilo w miejscu 61—82 tal. wedle ja­
kości żądano; per 1000 kilo na maj 73’/,-’/,—'/„ mąj-czerw. 
76'/, '|„ czerwiec-lipiec 76, lipiec-sierpień 75'/,_’/„ sierpień, 
wrzesień — tal. płacono. Zytoj per 1000 kilo w miejscu 51— 
55 tal. wedle jakiści żądano; polskie 51’/,—52’/, tai. z kolei 
płac.; na wiosnę i maj-czerwiec 51’’/„ czerwiec-lipiec 51’
•/,, lipiec-sierpień 52'|,—52, wrzesień-pazdzier. — tal. płac. Ję­
czmień: per 1000 kilo mały i wielki 39—62 tal. wedle jak. żąd. 
Owies: per 1000 kilo w miejscu 43—55 tal. wedle jakoś i 
żąd., pośledni polski 44—45'/,, lepszy 47—48'/,, marchijski 
47'/,—48'/,, pomorski 50’/,,—51’,, tal. z kolei piacono; na wio­
snę 49’/,, maj czerwiec 49'/,, czerwiec-lipiec 49’|, tal. płacono. 
Groch: per 1000 kilo do gotowania 51—60 tal., na paszę. 44 
—50 tak Rzep: per 1000 kilo — tal. Rzepik: — tal. Olój 
rzepiowy: per 100 kilo w miejscu 26'/, tal. płacono; na mąj 
i maj-czerw. 267,—'/, tal. plac. Olej lniany: per 100 kilo 
w miejscu — tal. Olój skalny: per 100 kilo w miejscu 14 
tal., maj i mąj-czerw. 13*/, tal. płac. Okowita: per 100 litrów 
po 100°/o=10,000°/o w miejscu oez beczki 16 tal. 20 sgr. płac., 
na maj i mąj-czer. 16 tal. 17—15—18 sgr., czerw.-iip. 16 tal. 26 

i sgr. do 17 Ul. do 16 Ul. 29 sgr., lipiec-siepień 17 tal. 11-9-11 
1 sgr., sierpień-wrzesień 17 tal. 18—19 sgr. plac.

(PlelsiM by, 2 maja.
1 Pszenica: 120-125 funt, mniój lub więcej porosła
! 64—70 Ul 126—130 funt, zdrowa 72—78 Ul. per 2125 funt,.
1 wagi celnej. Zyto; 120—124 funt. 46—47 Ul. per 2000 funt, 
i wagi celnój. Groch: 44- 48 tal. pr. 2250 fuot. wagi celnej, 

najlepszy do gotowania wyżój phteono. Okowita: 14’, tal.
1 : Giełda szezeelńwl*«, 2 maja.

Pszenica: stalój; a* maj 76'/,, maj-czerwiec 77'/, 
talara Żyfo: stale; na maj 51’/,, maj-czerwiec 52%, 
czerwiec-lipiec 52'/, ul. — Ojej rz epiowy: stałej; w miejscu: 
26,z,, na maj 26'/,, na jesień 26’, taL — Okowita, bez han­
dlu •’ w miejscu i na wiosnę 16’/,, maj-czerwiec. 17, czerwiec- 
lipiec 17 y„ talara.

Giełda wroeławak» 2 maja, 
żyto: par 2000, funt, cany mało zmienione; na maj imaj-
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nu maj 50 talarów płacono i żądano. Rzep: na maj 111 
tal. żądań*. Olój rzepiowy: wyżój; w miejscu 12% tal. 
płacono i żądano; na maj i maj-czerwiec 12’/,, t.lara czerwiec- 
lipiec 12% talara żądano. Okowita: stalój; per 100 litrów 
10O°'o w miejscu 15’/10 tal.-^żądano, I56/,o tal. płacono; na maj 
i maj-czerwiec 16s/,0 tal. czerwiec-lipiec 16’/io talara lipiec- 
sierpień 16’, talara płacono.

Na targu

W srebra, za 
szefel pruski

piękn. śr. pośled

W tal. sgr. i en. per 
200 funt, celnych = 100 

kilogramów, 
piękna średnia pośled.

’łzendca białą
Żyta" ŻÓ‘ta 

i Jęczmień 
¡Owies 
Groch

91-93 f 
90-91 i 
62—63 ( 
52—55 ‘ 
36-37 ! 
72-76 (

77- 84
78- 84 
57-59 
43—45

33
60-65

fn

4 13

Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lpiane

w śgr. za 150 lut. bru t 
sgr. sgr. sgr.

224 - 214 — >04 
210 - 500 - 184 
190 — ISO — 166

192’/, —182’/,- 160

Prenumeratę Dziennika za II kwartał 71 r. od P- 
C. E. z Ismaiły przez p. S. Ż. otrzymaliśmy.

Ekspedycja Dzienniki« I*o«n.

Tygodnik Wielkopolski.
Przedpłata ćwierćroczna w miejscu 15 sgr., na

wszystkich urzędach pocztowych Związku niemieckiego 
18 sgr. 9 fen.

Z prac obszerniejszych pomieścimy w następnych 
ćwierćroczach:

1. Historya siwego włosa, powieść współczesna 
Władysława Łozińskiego.

2. Kilka uwag nad artykułem pana Stefana 
Pawlickiego: Antropologia przedhistoryczna 
i chronologia Mojżesza przez Kar. Libelta.

3. Ksiądz Franciszek Malinowski — jego życie 
i naukowe prace — przez Dr. L. Rzepeckiego.

4. Strzaskana lutnia, z wspomnień ostatniego 
powstania — poemat Henr. Merzbacha

5. Kajetan Węgierski — studyum literackie Wa­
lerego Przyhorowskiego.

6. O Mazurach — przez Dr. Wojciecha Kę­
trzyńskiego.

7. Naród zmartwychpowstały, przez Ł„v 
Wielkopolanina.

8. Studyum psychologiczne nad Pozn«u
przez Poznańczyka. ““5Kl1

9. Wspomnienia ułana z 1863 r., zebra} ? 
munt Lucjan Sulima.

10. Wycieczka do Saskiój Szwajcaryi; Dr7o, 
na Lodowój Turni.

11. Kilka kartek do filozofii, przez Czesława v 
zepę.

12. Żywot św. Wojciecha w obec bistoryi.
13. Jerzego Ka^ksteina pamiętnik rewolm vj w u

sce r. 1794. J
W

i ze 
wzywamy

W imię krzewienia oświaty uar«<jOtt, 
względu na przystępną cenę naszego Dj,J 
amy do licznćj przedpłaty.

JEŁedakcya.

Dzisiaj o godzinie pół do 10 z 
rzną umarła po nader krótkich cier 
pieniach moja najukochańsza żona
Józefa Szablikowska.

Eksportacya do kościoła odbę- 
dzie się w czwartek po południu 
o godz. 5. Nabożeństwo i pogrzeb 
w piątek. (2444)
Pniewy, dnia 2 maja.

Strosfetsny mąż.

Uczeń, z wiadomościami tercya- 
nera znajdzie bardzo korzystne miej­
sce w moim składzie cygar w To­
runiu. (2388),

M. V. Duszyński.

Ik.

W aptece mojćj jest miejsce wolne 
dla ucxuia z wiadomościami Se 
kundanera, zaraz albo od 1 lipca rb.

Warunki są korzystne. (2432) 
Śrem, dnia 2 maja 1871.

M. Pomorski.

Ang. nożyce do strzyżenia owiec
wybornój jakości polecają [2

August Klug, A. Klug jun.,
Wilhelmowski plac 4.

Świeżą przesyłkę
Wrocławska ul. 3.

[2435J

Najnowsze obszycia do 
sukien i żakietów

w największym wyborze 
tańszych cenach

polecagpo jak naj- 
[2445]

M. Zadek jun.,

Zaśnie Wielmożnćj Pani ’Wła­dysławie z Moszczeńskich (Jra 
bowsklej* kolatórce kościoła Wro- 
nieckiego, składamy niniejszćm za da­
rowane temuż kościołowi dwie bar 
dzo piękne alby własnój roboty naj­
serdeczniejsze Bóg zapłać. (2439)

Wronki, dnia 1 maja 1871.
Kolegium kościelne.

ÏB kasztanom ty, z białą popier
sią, wabiący się „Agarza“, zaginął mi. Od­
dawca odbiorze stósowną ,.agrcdę w Pacho- 
lewie od Br. Oppen. |2447]

Potnieszkunie (Bel-Etage,. zawie 
rające 1 salou, 7 pokoi, kuehnią, scbew., 
gaz i wodociągi od św. Michała na Wielk. 
Rycerskiej u!. 14 do wynajęcia. (2403

szczecińskiego Cementu-Portland
odebrał i poleca handel żelaza (2354)

F. Oberfelta i Sp,
Wielka aukcya iwwjch airona

Nowa ulica No. 4.

W. Urbana

Kucharza, w Sztn 
kucharskiej biegłego, trzeźwo? 
zachowującego, w chwilach wnf 
nych do posługi lub do my^ 
stwa użyć się mogącego, pos ' 
kuje od św. Jana r. b. Dominiu'
CzarilOfki pod Zaniem ’

[2296]

fi*opicrsia gipsowe jenerała 
Bosak-SIaukego wykonywam 
i polecam takowe szanownój publiczno­
ści po cenie za 6 egzempl. 2 tal. Do 
tegoż na żądanie odpowiednie kon­
sole po 1 tal. 15 sgr. (2429)

A. Marcinkiewicz,
sztukator w Poznaniu, ul. Podgórna 3.

Doi klasy Prask, loteiyi ™
’/, 8 tai., */. 4 tal., ’/„ 2 tal 
15 sgr. S. Gasch, Berlin, Mó 

(2424)

rozsyła lo 
udział We wtorek, dnia 9 niajn r. I»., po południu o 3 godzinie, pierw

’/„ 1 tal., >'3, szeg° ltnla wrocławskiego targu na machiny [będ----- ’ ’ ” ’ * -
lkeiunarkt 14. Oderstrasse lOa na podwórzu spichrza Kaergera:

Wyszło w Krakowie drugie poprawne wy­
danie Pandefetów
prof. dr. Zielonuekieyo. Dzieło to 
kosztuje w Administracyi Drukarni Un wer- 
zysetu Jagiellońskiego pięć reńskich nie li­
cząc kosztów przesyłki. ______  (2428)

Kompletne urządzenie kramne 
dla handlu strojów, futer i garde­
roby stosowne, dobrze bardzo za­
chowane, jest do sprzedania. Bliż­
sze szczegóły Berlińska ul. No. 16, 
parterre, w biurze ajentury jene 
ralnej, (2434),

Nakładem Llldw. Merz- 
liacha wyszła i nabyć można 
we wszystkich księgarniach:

Fata Morralla,
T’o’wvieéô

przez
Paulioę z Ł. Wilfcońsliij.

2 tomy. — 2’/2 tal.
Une jeune personne française, P a 

risienne, cherche à se placer im­
médiatement. Poste restante Mosina 
18. (2427)

ŃTouc»yrlel biegły w swym fachu, za­
sad szczerze katolickich, mogący złożyć re­
ki mendacye osób znanych i poważnych, zna- 
leść może pomieszczenie w Królestwie Pol- 
gkióm, w domu prywatnym obywatela ziem­
skiego do 9ietniego chłopczyka. Wiadomość 
bliższa listownie fr. pod adresem Wielmożny 
A. B. V. Borek poste rest. [23891.

Aukcya.
Z polecenia król, sadu powiatowego- s prze 

dawać będę publicznie w piątek, d. 5 maja* 
przed połudn. od 9 godziny w lokalu aukcyj 
nym przy fflagazjBOWÓI ul. No. 1, (2405) 
rfoór« mucMnę tło szyciu nastę

suknie, płótno, materye 
na powłoki i firanki, 
wełn. dery* ang. piki 
satinees i materye na 
podszewki, kołnierzyki, 
koronki itp.

Rycltlewskl, król, komisarz aukcyjni

Na bielnik

spizedane plus licitando przy Neue
Wit., opivuión jLi.aergera :

sztuk patentowany cli slewników Frled- 
landera 6', lSrzędowyełi, daléj angielskie 
machiny oryginalne,

3« sztuk żniwiarek Ilsick Cormieka,
1 siewnik szeroko siejący Priest H oolnougli, 
Í sieczkarnia Pieksley & Sons,
2 żniwiarki do zboża Wooda,
4 »> / n Horiisby’ego,
1« rozdrahiaezy kuchów rzepiowych roz­

maitej wielkości,
I sztuk machin do krajania korzeni, rzepy 

sieczki, J
3 gniotowniki owca, 2 srotowniki.
1 słodownik. |2391]

Zarządzca sądowy masy konkursowej Friediandera.

to

elebtro-magnetyczna sól 
uniwersalna

goi wszelki reumatyzm, rwanie w członkach, 
pedogrę, hemoroidy, reuihaty. zny bói zębów, 
spuebłe, stawy, jako też wszelk e bóle po­
wstałe w skutek przewiewu, zimna lub 
mrozu, skoro się kilka razy przykłada. 
Paczkę po 1 tal. odebrać można za zapłatę 
lub przedpłatę pocztową u W. Urbana 
w Borku.

Ajentury zaprowadzają się w każdćm 
mieście i dla tego proszę kupców, którzy 
się sprzedażą tą przy procentach donośnych 
chcą zajmować, aby mi swe a resy łaśka- 
w;e nadesłali.

Tymczasowo urządzono składy u 
pani Mrupsklćj, Poznań, Magazynowa

ulica Nr. 1,
kopca p. Ruhnian, Krotoszyn, 

pani Guntlier, Rawicz, Wrocławska 
ulica,

kupca pana Ludwika Hansen 
w Lesznie. (1698).

Tyczy się dóbr,
Kilkakrotne zgłoszenia o kupno i dzień 

wę zniewalają muie do proszenia panów »j 
ścicieli, którzy dobra swe chcą sprzedaż i i 
wydzierżawić, aby mnie jak nairrcMi' 
bliższych uwiadomili warunkach. Te<»,i 1 
Teńmer w Gdańsko, Langgasse 29 „i 
główny prusk. akc. banku hipoteczne™ 

_____ [20961.

Posiadłość

Otworzenie handlu

Esencya
Z Salsaparyli Colbert.

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej­
szych środków roślinnych, krew czyszczą­
cych, w chorobach złego przymiotu (syfili- 
cznych), zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach 
na ciele. Metoda użycia w polskim ję­
zyku. (1826)

Dostać można w Paryżu w , aptece p. Col­
bert w passażu Colbert, No 7 et 8. — Skła­
dy główne dla Królestwa Polskiego u pp. 
Gallego i Spiessa w Warszawie, w Poznaniu 
w aptece dra Mankiewicza, we Lwowie i w 
Krakowie w aptekach pp. Mikolascha i Trau- 
czyńskiego.

w Prusach Zachodnich o 17C0 moreact, 
których 800 ziemi ori.ći, 200 łąk, 20 woł’ 
80 torfu, bagna, pastwiska, 600 morgów 1 
sn zamierza właściciel sprzedać. Do 
wentarza żjwego należy 600 owiec, 11 ¡..i 
bydła rogatego, 10 koni, 2 źrebce, i lj 
martwy jest w kompletnie dobrym stai® 
Dom mieszkalny murowany i z pięknym om 
dem w przyjemnćm położeniu. Dobre n»k 
wanie i rybołóstwo. Do gruntu należ/ 

młyn ‘z dwoma gankami i z gackiem j, 
kaszy, cylindrem, franc. kamieniami, tnrłm 
z 18 do 22 kw. stóp siły wody na sekund 
Hipoteki stałe. Cena 45,000 tal. zalirak 
10 do 15,000 tal. Wieś i młym są takt 
z osobna do sprzedania. Do młyna nalej, 
wtedy 300 morgów, a cena jego 23,000 tal 
Rz telni reflektanci zechcą przestać sit 
oferty sub T. SSO3 do ekspedycji anon­
sów Rudolf u nonę w Berling 
Fryderykowska ul. 66. (2442)

Dobra rycerskie,

przyjmuje wsztlkie wyroby płócienne handel

K Szymańskiej,
Nowa ulica No. 2

Sprzedaż drzewa

Obok moich w Bydgoszczy i Poznaniu istniejących inte­
resów rozsyłkowych piwa otwieram z dniem dzisiejszym w

Gnieźnie, naroża. Bydg. i Wilhelm, ni. 53
handel poboczny piwa krajowego i zagranicznego pod firmą

W beru Drbanewłblm, pomidzy 
Opalenicą a Grcdziskieon, sprzedaje leśniczy 
Botnkictcicz dębowe deski, tarcice, 
sprychy, pale do płotów i drzewo opałowe. 

12412]

Fryd. Ilieckmann.
Ogłoszenia gospodarskie itd

wsędni/t gotimttnrcty, w śre­
dnim wieku, żonaty, bez fąmilii, wolny od 
wojskowości, obecnie w miejscu poszukuje 
od 1 lipca rb. innój posady. Łaskawe ofer­
ty uprasza się pod litr. /V. X. poste rest. 
Szamotuły. (2330)

Den verehr! k .Verwaltungshehörden,
Institutsvorsanden, Gesellschaftsdirectionea 80Wie dea Perren 
Rechtsanwälten, Gutsbesitzern, Banquiers Uüd sonstigen In­
dustriellen nnd Privaten offerirt port • und spesenfreie Besorgung von 

;en jeder Art zu Original-Tarifpreisen in sämmtluhe existirende Zei 
n-und Auslandes

Rudolf fflosse, 
elficieller Agent sämmtlicher Zeitungen. 

Berlin, ferner dcmicilirt in IIiunbur<i‘.i'l’'ranhfurt

Ank 
fungen des

a. IM., JE&r-eslau, TVtlmberg-, VVie», Prag 
Ztlricli, SüstrassKarg-

bämmtlii he Aufträge weiden am Tage des ? intreffens sofort exact ausgeführt. 
Ein vollständiges Verzeichniss säremtlicher Zeitungen nebst Original-Preis Courant ver­
sende ,.gratis und ranco.“

ML meine Provision beziehe loh als officleller Agent von den betre 
fenden Zeitungen.

D<*r grössere Tlieil der löbl. Behörden betraast 
bereits fortgesetzt obiges S» siitut mit der Besor­
gung ihrer Bekanntmachungen. D. R

Szanownym konsumentom polecam moje za dobre 
uznane piwa przy obliczeniu jak najtańszych cen 
w następujących gatunkach:

prawdz. królewieckie (Schifferdecker),
„ Tivoli,
„ Waldschloss,
,, kulmbachskie,
„ eiiangskie,
„ norymbergskie,
» wiedeńskie marcowe,
„ ang1. Porter,

jako też ezeskyie, koblepolskie, duh. i poj. 
grodziskie W wybornój jakości Na zewnątrz rozsy­
łam piwa me butelkowe w znanych pudełkach z przegród­
kami, przy których nie potrzeba opakowania słomą, w mie­
ście samćm przesyłam każdą ilość franko do domu.

Zapewniając jeszcze akuratną i rzetelną usługę, proszę o 
łaskawe względy i piszę się w tćm oczekiwaniu (2443) 

z poważaniem uniżony

Dom. Kadzę w pod Śremem po­
trzebuje od 1 lipca r. b. porządnego
pilarza gospodarczego.

 [240-i]

Pitnrt guttiodurety z dobrą
rekomendacją, znajdzie uniieszczenie w Su­
ie ne śnie p. Nowemiasto n. W. (2378)

tioczetuny, Polak, obeznany ż Paro­
wą machiną, swój zawód doskonale znający,gospodarstwie wykształcony, obe’ 

skich
takżo
znany z prowadzeniem gospodarsl 
źek, który latową porą może wyręczyć w go­
spodarstwie, poszukuje miejsca zaraz lub od 
św. Jana Łaskawe oferty prosi pod litr. 
R. R. poste rest. Gniezno. (2437)

ksią-

fechnoiog żonaty, mogący złożyć
kaucyą, zawiadujący od lat 10 gorzelniami, 
postukuje od 1 lipca r. o. zatrudnienia. Adres: 
K B. R. 10 poste rest. Poznali. 12446]

W Podlesiu kościelnem pod Mie­
ściskiem znajdzie miejsce zaraz lub 
od św. Jana kucharz kawaler, w 
średnim ’wieku. Zaświadczenia wy­
maga się dobre, które franko prze­
słać należy lub osobiście się przed- 
stawić. (2441)

Machiny äo prasowania 
torfu

jako też potrzebne do. ich obrotu lokomobile i maneże mamy w za 
pasie w najlepszej doświadczonej konstrukcyi i rzetelcóm wykonaniu

Pancksch & Freund,
Towarzystwo budowy machin____ w Łacdsiieo^u n. W. (2289,

Nożyca angielskie
do strzyżenia owiec poleca handel żelaza

F. Oberfelta i Sp.
(2353)

Na mój od dawnego czasu tu istniejący skład piwa 
pana Gustawa Wolffa W Poznaniu pozwalam sobie zwró­
cić uwagę miasta tutejszego i okolicy.

ML JLaboschfn,
Gniezno, Farna ulica.(2426)

Fryd. BSecfemaïin.

Zdrojowisko Bukowina
w Szląsiiii, nad granicą W. Ks. Poznańskiego, tuż nad żwirówką (wrocławsko-ostrow- 
ską) położone, ’/, mili od Międzyborza. — Siarę doświadczoiM nlkuliczne źró­
dło żclczislc, które i z roku zeszłego okazać może uderzająco szczęśliwe powo 
dzenia pod względem kuracii. Środki kurncyi przeciw reumatyzm wi, yedo- 
yrzc, ochromieniom; wszystkim ze złego pożywienia i braku krwi pochodzącym cho­
robom krwi i nerwów i słabościom, chronicznym katarom, hkrifułom.

Środki fecztjcc kąpiele w wannach, tusze, kuracya za pomocą picia wodv 
Otworzenie sezonu dnia rO maja; [znkończenie 3Ó września. Lekarz ką^ ! 
pielowy Dr. S“kuI w Międzyborzu Zapj tania co do pomieszkać n leży przesyłać do 
inspekcji kąpielnej. __ (2440]

Ziarząsf zdrojowiska.
PAPIER WLINSI

Poszaboje się 
do rychłegr© ku­
pna dla zamiejsco 
wych nabywców 
kilka małych i 
większych dóbr 
rycerskich i domi­
niów w WKs Po 
znańsk. r Zaliczki 
dane byc mogą, na 
życzenie w każdej 
wysokości. Bask, 
oferty przesyłać 
należy do ajenta 
dóbr Izydora 
L i c li t w Pozna­
niu, W. Rycerska 
Ul. HiO. 2. [2340]

Ogromne powodzenie tego środka póchodzi z jego własności doświadczonych 
sprowadzania na powierzchnią ciała zapalenia i rozdrażnienia najżywotniejszych wew­
nętrznych części organizmu Najznakomitsi lekarze w Paryżu ąalecają .Papier Wlinsi
na Krypę, zapalenie gurdła, rozdrażnienie naczyń od>
iSedioH j ch (bronchites), reuniatyzmy w lędźstlack i nerwach bio­
drowych i t. p.

Jednorazowe lub dwurazowe użycie wystarcza i nie zostawia żadnego śladu prócz 
świerzbienia. [1853].

Dostać można w Poznaniu w aptece dra Monkiewicza; w Krakowie w apte­
ce dra Trauczyńsklego ulica Floryańska; we Lwowie w aptece pp. Mikolaach

Proszek węgier ki do pra­
nia wełny,

powszechnie za najlepszy uznany, mam na 
składzie i przy zbliżającej się strzyżce polec« m
go po cenach umiarkowanych.

weżesne óbstalunki prosi (2149)
Michał Lewy,

w Inowrocławiu.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

obejmujące 3300 morgów, w ol 
wodzie rejencyjnym poznańskim 

. powiecie średzkim położone, za 
wym murowanym domem mieszka 
nym, kompletnemi budynkami g 
spodarskiemi i kompletnym inwei 
tarzem, tuż nad żwirówką, są ; 
100,000 tal. do sprzedania.

Oprócz donośućj cegielni i w; 
bornego torfiska wynoszą rozchot 
w gotówce 440 tal.

1000 morgów gruntu pszennej 
i żytniego,

1000 morgów lasu i zagajeń, 
400 morgów łąk, reszta lże 

szy grunt. Zaliczka 25 do 30,OC
tal., reszta stałe hipoteki.

Na ustne jako też frankował 
zapytania daje jak najchętnićj Ili 
sze objaśnienie ekspedycya anoi 
sów Kaufinann & Palm 
Poznań, Sapieżyński plac No. 1

Składy na wełnę.
Podług policyjnych przepisów 

wolno w tym roku w sieniach budyn 
wych wełny na targ wykładać. Up 
szam zatśm o wczesne zamówię 
na Stósowne składy do wełny.

«J. NT. JPiotrowski
(2426) (Hotel du Nord).

Żółty I niebieskiIu hin
do siewu poleca Dom. Bogu Un 
pod Kurnikiem. (2393)

Francuzką Incernę,
Tymotkę, 

Sporek, ameryk. knkm
dzę (koński ząb)

poleca (243

Naumann Werne
Dominium OłurapleWO 

pod Kcynią ma na sprzedaż lM 
sztuk (2438)

tucznych skopów.
Chraplewo, dnia 1 maja 1871-

Ponlkiewsfci
Dominium Pobórka pod Bi®' 

łośliwiem ma na sprzedaż
dwa buhaje rozpłodowe

czystój krwi Shorthorn, wprost z AD' 
glii sprowadzone. (2409) i

14 sztuk tucznych w®*
łów i 220 tucznych sh°*
pów ma Dominium Uobroj0’*® 
pod Wronkami na sprzedaż. (24UW
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